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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S "

oA  I g o  L i p c a  1 8  9 1
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, 
ełr. 8 0 . — złr. ł O . -  złr. 5 . —

miesięcznie, 
złr. 8 .

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, ’ kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 81. złr. 10 50. złr. 5 85. złr. 8 .
7, przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, 

złr. a * . — złr. 1 8 . — złr. O .—
miesięcznie, 
złr. 8 85.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą , :
We Lwowie: w Ajencji „CZA SU ® * p. A. P i ą t  

k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.
W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu : (na całą Francję, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnycb i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można i  nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od I g o  k a ż d e g o  
miesiąca.

Cena „CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

Do numeru dzisiejszego dołączają się li
sty prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia 
szanownym pp. Abonentom wczesnego prze
słania prenumeraty. .
    —  —  —

M rakdw  c z erw c a .
Jedne po drugich usuwają się zawady przed 

wytrwałą polityką hr. Hohenwarta. Budżet 
już uchwalony i _w trzeciem czytaniu ostate
cznie przyjęty. Delegacye wspólne obradują, a 
sesya ich niezwykła się zbytecznie przedłu
żać. Były to dwie najważniejsze przeszkody 
do stanowczego przecięcia sporu między Izbi 
a gabinetem. Budżet i, delegacye wspólne gwa 
rantowały byt Izbie, która mimo użycia i nad
użycia wszelkich środków opozycyi, nie zdo
łała skłonić korony dó zmiany gabinetu, a 
zatem według prawideł konstytucyjnych win
na była uledz rozwiązaniu. W pełnym sztu
cznych kombinacyj ustroju konstytucyjnym 
Austryi, to proste prawidło rozwiązania Izby 
nie jest łatwem do przeprowadzenia. Tru- 
dniejszem jeszcze zadanie korzystania z jego 
następstw. Hr. Potocki przez półtora roku wi
dział się w konieczności używania wszelkich 
środków po rozwiązaniu Rady państwa, jako 
to rozwiązania niektórych, potem wszystkich 
sejmów, a to wszystko w celu wręcz przeci
wnym swej polityce, bo w celu umożliwienia 
kompletu tej reprezentacyi, która właśnie nie- 
przełamany miała stawiać opór polityce ugo- 
dnej. Zebranie się jednak i ukompletowanie 
Rady państwa, było koniecznością państwową 
i konstytucyjną zarazem; budżet i delegacye 
wspólne zmuszały ministra do przedsiębrania 
kroków, które miały raz jeszcze przywrócić 
przewagę jego przeciwników. Tą samą zasadą 
ugodną ożywiony hr. Hohenwart, od pół ro
ku zdaje się dążyć do rozwiązania tej sztu
cznie zgromadzonej Izby, która ze swej stro
ny przez swoją nieumiarkowaną opozycyę do
pomagała w tem gabinetowi. Dziś, lubo bli

skim wydaje się kres bytu Rady państwa 
trudno jednak powiedzieć, czy odroczoną czy 
rozwiązaną zostanie; w ostatnim atoli razie 
wątpimy, aby w tym składzie i w tych wa
runkach, jakikolwiek gabinet będący w posia
daniu zaufania korony, a liczący się z potrze
bami państwa, zechciał ją na nowo zgroma
dzić.

Ilekroć byt Rady państwa, która sama się 
przeżyła i nieprodukcyjnością polityczną na 
śmierć skazała, jest zagrożony, tylekroć dzien
niki wiedeńskie podają mnóstwo doniesień o 
układach z Czechami. Nam, nieświadomym 
stosunków, jakie mogą zachodzić między ga
binetem, kurnemu za grzech śmiertelny poczy
tywano, że ma dwóch członkow z nazwiska
mi czeskiemi, a przewódzcami opozycyi pra 
wno-politycznej Czech i Morawy, nam-się wy 
daje, że uregulowanie stosunków zawisło nie 
tyle od porozumienia z Czechami co z Węgra
mi. Powtarzaliśmy już kilkakrotnie, że jedyną 
silną rękojmią obecnej konstytucyi, jest sta
nowisko zdobyte przez Węgrów. Pewnemu na- 
prężeniu, j&kis się w ostatnich, cz&s&cłi wyro* 
dziło w Węgrzech, częściowej kryzys gabine
towej, wpływowi stanowczej woli monarchy 
na dynastyczną zawsze politykę Madjarów, a 
może i rachubie, że chwila zwycięztwa fede- 
ralizmu po tej stronie Litawy może być chwi 
ą zwycięztwa unii osobowej za Litawą, temu 

zgoła neutralnemu stanowisku Węgrów przy
pisać należy w znacznej części powodzenie 
dotychczasowe hr. Hohenwarta.

Przyszłość zawisła od ograniczenia lub roz
szerzeni ab dualizmu, od pewnych zmian w ugo
dzie austro-węgierskiej, bo federalizm czy u- 
gody prawno-polityczne w dzisiejszym ciasnym 
dualizmie nie mogą się rozwinąć. Mniejsza 
zatem, jaki zachodzi stosunek między gabi
netem a opozycyą prawno-polityczną, główne 
pytanie zawisło od tego, o ile Węgrzy, mając 
już możność przekonania się o zgubnych skut
kach obecnego prowizoryum, skłonni byliby 
dopomódz dziełu wszechstronnej ludu ugody 
w krajach niewęgierskich.

Polityka wewnętrzna w ścisłym zawsze stoi 
związku z polityką zagraniczną. Mamy świeży 
buletyn tej ostatniej w odpowiedzi kanclerza 
na interpelacyę Dra Giskry w delegacyach 
wspólnych. Przemówienie to zastępuje ponie
kąd piśmienne expose zwykle poprzedzające 
zbiór depesz w czerwonej księdze. Dowiaduje
my się z niego, że neutralna polityka hr. 
Beusta korzystne, miała odnieść skutki.

Na pierwszem miejscu zwykłych z resztą 
poręczeń o dobrych stosunkach z ościennemi 
państwami spotykamy stwierdzenie zbliżenia 
pomiędzy nowem cesarstwem niemieckiem a 
Austryą—  ostatnie zaś miejsce przypadło dla 
chłodnego zaspokojenia o stosunkach z Rosyą, 
w których nie zaszło nic takiego, coby mogło 
wzbudzać obawy. Zbyteczna dodawać, że ta 
forma dyplomatyczna o ile jest szczerym wy
razem polityki hr. Beusta, zgadza się z ży
czeniem pokoju, jakiego wymagać się zdaje 
polityka państwa. Minęły podobno czasy, kie 
dy słabsi mogli się wiązać w koalicye prze

ciwko silniejszym, dziś od dobrych stosunków 
z mocarstwem, które jest niewątpliwie najpo- 
tężniejszem w Europie, żadne względy po
wstrzymywać nie mogą. Austrya tylko w do
brych stosunkach z Niemcami może przystą
pić do ważnych zadań czekających ją na wscho
dzie, a tylko polityka nieprowokacyjna, ale 
również niezamykająca się w bierności, po
lityka czynna — może na nowo podnieść sta
nowisko Austryi na zewnątrz. Dziś bowiem 
po długiej epoce bierności kanclerz państwa 
tylko z negatywnemi mógł wystąpić rezultata
mi przed delegacyą, a mianowicie z dyalekty- 
ką o nieszkodliwości dla Austryi zmiany tra
ktatu paryskiego i o dobrych następstwach 
polityki nieinterwencyi podczas wojny przeo
brażającej stan Europy. Ustęp o stosunkach 
Austryi do państwa otomańskiego, godzien 
bliższego zastanowienia. Brzmi mniej cierpko 
niż ustęp o Rosyi, zawsze jednak poświęcenie 
temu sąsiadowi osobnej uwagi, kiedy dla An- 
gli, Francyi i Włoch jeden okres wystarczył, 
zdaje się wskazywać, że w tym kierunku ba
czność zwrócona.

W ogóle nie unosząc się optymizmem za
przeczyć się nie da, że dziś przegląd stosun
ków austryackich na zewnątrz korzystniej mo
że wypaść, niż kilka miesięcy temu wstecz, 
kiedy hr. Beust szukał równowagi w polityce 
grzeczności na wszystkie strony. Stanowisko 
i zadanie Austryi w obecnej sytuaeyi euro
pejskiej ważniejsze niż kiedykolwiek, od nie
go zawisł los ludów środkowej Europy i jeśli 
kiedy to teraz nie wahamy się powtórzyć, 
jako Polacy, owego wyrażenia adresu sejmo
wego: „przy Tobie N. Panie stoimy i stać chce
my"'—  więcej ono zawsze warto niż inne ha
sło : „Tyś Carze potężny a twoja Rosya wielką."

lORESPOSBBSCIi CZAS0.
L w ó w  21 czerwca.

( X )  Dnia 8  b. m. odbyło się walne zgromadzę 
nie Towarzystwa ruskiego „P r  o ś w i t a “ , o któ 
rem wspomniałem jako o jednym z objawów ducba 
i kierunku prawdziwie ruskiego stronnictwa, któ
rego prezesem jest p. wicemarszałek Lawrowski, 
i o którem wreszcie obszerniejszą wiadomość po
dam w liście następnym. Dziś pospieszam z prze
słaniem dokładnej treści pierwszej publicznej mo
wy członka tegoż towarzystwa, księdza kanonika 
Jana Stupnickiego, który z całego grona Stgo 
Jura sam jeden do Proświty przystąpić miał od
wagę, a przemówieniem swem nakreślił bardzo wy
raźnie stanowisko, jakie w obec sprawy ruskiej i 
rozmaitych jej kierunków politycznych zajmuje. 
Przemówienie brzmi:

„Zaszczyt należenia do towarzystwa mężów z 
sercem ruskiem, mężów silnych wiarą w lepszą 
przyszłość naszej ojczyzny, mężów, którzy poznaw
szy właściwego ducba bieżącej cywilizacyi euro
pejskiej, śród niekoniecznie sprzyjających okoli
czności podnieśli upadający sztandar narodowy i 
wypisali na nim twórcze słowo „Oświaty" (pro
świty), którzy sprowadziwszy około tego sztandaru 
wiernych i prawdziwych synów Rusi w krótkim 
przeciągu czasu dużo zrobili — za3zezyt ten niech 
będzie^ rękojmią, że i ja, złączywszy się z wami 
pod tym sztandarem, pójdę za obrońcami przyro
dzonych praw naszej szczerej Rusi, pójdę utoro

wanym przez nich gościńcem nie zbaczając ani w 
lewo ani w prawo. “ , . .

„Słowa te nie mogą oznaczać, jakbym od dzi 
siaj, lub od niedawnych dopiero czasów doszedł do 
tego przeświadczenia. Nie! Kogo wykarmiła pierś 
ruskiej matki, kto urodził się i wyrósł pośrod ru
skich włościan i poznał jego przyrodzony, łagodny, 
prostoduszny charakter, jego smutne moralne i ma- 
teryalne stosunki, ten nie zatrze w sobie nigdy 
silnych pierwszej młodości wrażeń i uczuć, jeżeli 
tylko zachowa umysł nieuprzedzony i serce nie 
skażone. Wrażeń tych nie stłumią żadne najwięk
sze przeciwności; wywołane niemi uczucie tli jak 
iskra pod popiołem i potrzebuje tylko silniejszego 
powiewu, aby silnym wybuchnąć płomieniem."

„Jeżeli dotąd, zwłasza od czasu nadanej nam 
konstytucyi, od czasu, jak i Rusini na tej  ̂ niwie 
swobody pracować zaczęli, stałem na pozór mil
cząco na uboczu i nie przykładałem jawnie ręki 
do pługa pracy narodowej, nie pochodziło to by
najmniej z braku miłości narodu mego. Broń Bo
że ! Inne były tego powody: raz niedowierzanie moje 
w stanowczy rozwój swobód autonomicznych; dalej, 
moje zdanie, że w obec niesprzyjających okoliczno
ści materyał surowy i zakostniały nie da się na 
razie przerobić na utwór, w którym pełne biłoby 
życie; wreszcie najważniejszym powodem było to 
że czułem się niepodobnym do zajmowania się wy
soką polityką, na której ścieżkach zbłąkała się o- 
statniemi czasy nasza sprawa narodowa".

„Co do dwóch pierwszych przyczyn przyznaję, 
że byłem w błędzie, bo nad swoje spodziewanie 
c. k. rząd zapewnił nam swobody autonomiczne, 
a poręką, że to zapewnienie spełni się i utrzyma, 
są dla mnie słowa naszego najmiłościwszego Cesa
rza i Króla, wyrzeczone 30 maja b. r. w odpowie
dzi na adres niemieckich centralistów Izby niższej, 
słowa, że Jego i rządu usiłowaniem będzie przy
wrócenie na drodze konstytucyjnej spokoju we 
wuętrznego".

„Taksamo przekonałem się, że z surowego ma- 
teryału, przy znajomości rzeczy, przy oględności, 
przy wytrwałej pracy, da się uformować niewru- 
szona podstawa pod budynek nar..dowy. Waszato 
zasługa, zacni mężowie! Ubliżyłbym waszej skrom
ności, gdybym chciał wyliczać wasze trudy i zabie
gi, położone około sprawy narodowej, około dobra 
duchownego naszej młodzieży. Wie o nich Galicya, 
i znają je bracia nasi poza politycznemi granica
mi kraju."

„O jednem tylko wspomnę, mianowicie, żeście 
porzuciwszy politykę wysoką, wzięli się do głębo
kiej, wstąpiliście w głąb, do korzenia, tam pielę
gnować zaczynacie to nowe drzewo, pod którego 
bujnym liściem rozpowiadać sobie będą kiedyś 
wnuki nasze o naszej względem Małej Rusi zasłu
dze."

„Tą głęboką polityką przy teraźniejszym ustro 
ju europejskiej cywilizacyi, jest tylko oświata po
wszechna narodowa na podstawie objawionej całe
mu światu przez Jezusa Chrystusa religii. Jeżeli 
Mała Ruś chce współzawodniczyć z zachodnią Eu
ropą, to uczyni to może wyłącznie za pomocą o- 
światy, tym tylko sposobem rozbudzi się poznanie te
go co nazywamy narodowością, tym sposobem rozża 
rzy się do niej miłość, na żadne nie zważająca o 
fiary. Uschły stare konary drztwa małoruskiego, 
liść pożółkły rozwiały wiatry, korzenie tylko zo
stały się w głębi serca narodu. Co było u góry i 
raz umarło, to w tej samej formie już nie odżyje. 
Tak nie odżyje już poddańcza pańszczyzniowa Ma
ła  Ruś w dawnej formie; ale z oświatą, z religią, 
przy pomocy wypływającej z nich wiadomości, od
żyje z korzenia młoda, oświecona i piękna Ruś, sic- 
strzyca europejskiej kultury. Nie szumne słowa 
zowiących się miłośnikami narodu ludzi, ludzi o- 
glądających się za wielkiemi pod względem fizy
cznym siłami cudzemi, nie one podniosą i na nogi 
postawią małą Ruś, ale cicha, szczera praca, rze 
teina praca około oświaty, a to jest właśnie głębo 
ką polityką."

Przemówienie to wypowiedziane czystym ruskim 
językiem, w którym ani jednego niewłaściwego słów
ka nie było, powitało zgromadzenie z prawdziwem 
uniesieniem. Jeżeli bowiem od pewnego czasu od 
zywały się w tym duchu nawet najpoważniejsze 
głosy świeckie, to nie odezwał się tak szczerze i ja 
wnie żaden głos z pomiędzy tych wysokich dygni
tarzy kościelnych, którzy wielki zawsze wpływ na 
ruskie społeczeństwo wywierają. Wystąpienie księ
dza kanonika Stupnickiego, jednego z dygnitarzy 
„od Św. Jura", miało przez to samo swoje wielkie 
polityczne zdarzenie. Nieliczne grono księży ru
skich należących do Proświty i w ogóle do stro- 
nictwa p. Lawrowskiego, uzyskało jego silne po
parcie. Wogóle zwarta dotąd nadzwyczaj silnie 
falanga świętojurskachwieje się coraz bardziej z 
dniem każdym.

Miło mi wreszcie przytoczyć, że twierdzenie 
moje o X. Stupnickiem, jako o szczerym, prawdzi
wym rusinie, kochającym kraj i naród nie w imię 
nienawiści drugich, ale w imię prawdziwie chrze- 
ściańskicj zasady miłości, znalazły najzupełniejsze 
w jego mowie poparcie, i ze dziś stając na czele 
szlachetnego, prawdziwie ruskiego stronnictwa, X. 
Stupnicki niemożliwym uczynił dawny zarzut Swię- 
tojurców, iż nominacya jego na biskupstwo przemy
skie jest już dlatego niemożliwą, bo znaczyłaby 
narzucenie Rusinom Polaka na biskupa.

W i e d e ń  21 czerwca.

Na wczorajszem posiedzeniu wydziału budżeto
wego delegacyi przedlitawskiej kanclerz hr. Beust, 
jak wam to zapowiedziałem, wystąpił na interpe
lacyę p. Giskry z dłuższem Expose zagranicznej 
polityki Austryi Węgier. Gdybyśmy byli przyzwy
czajeni wywodom hr. Beusta taką przyznawać do
niosłość, na jaką zasługują wszelkie wyjaśnienia 
ministrów kierujących polityką zagraniczną pań
stwa, moglibyśmy z pewnem zadowoleniem powitać 
oświadczenia wczorajsze kanclerza co do stosun
ków Austryi do innych mocarstw. Nietyłko Niemcy, 
ale i Polacy i Węgrzy pragnąć mogą i muszą do
brego pożycia między Austryą a Niemcami. Są  ̂to 
dwaj naturalni sprzynfterzyńcy przyszłości, choćby 
miało przyjść do skutku przymierze francusko-ro- 
syjskie. Dobre stosunki z Włochami, Anglią, 
Francyą i Turcyą również tylko miłą rękojmią do
brego położenia Austryi być mogą. Zostają stosun ■ 
ki z Rosyą. Pod tym względem kanclerz, jeśli po
mnimy, że mamy z językiem dyplomatów do czy
nienia, dosyć był otwartym. Stosunki z Rosyą nie
tyłko nie nazwał serdecznemi, ale uważał za po
trzebne, lubo wyzwany interpelacyą, dodać, że 
stosunki z Rosyą się „nie pogorszyły," tudzież że 
nie zachodzi obawa, aby obecnie „(derzeit) jakaś 
zaszła kolizya między Austryą a Rosyą." Nadto 
wskazał na potrzebę silnśj armii, „jako premią ase
kuracyjną, tańszą w każdym razie od gradobicia."

Oświadczenia te hr. Beusta wskazałyby wy
bitny kierunek polityczny Austryi. Dowodziłyby, że 
Austrya się nie łudzi co do zamiarów Rosyi, co 
do położenia ogólnego, co do potrzeby szukania 
przymierzy, a zwłaszcza tak pożądanego przymie
rza z Niemcami na wypadek zatargów z Rosyą.

Mówimy o tem warunkowo, ponieważ nauczyli
śmy nie tak bardzo ściśle brać mowy Kanclerza. 
Nietyłko w Austryi, ale i w obu Delegacyach sta
nowią większość ludów Niemcy, Węgrzy i Polacy. 
Od Delegacyi zależy wotum zaufania lub nieufno
ści. Zapewnić się zatem co do głosów niemieckich, 
węgierskich i polskich— jest ważnem zadaniem na
czelnika ministerstwa spraw zagranicznych. Polity 
kę antirosyjską Kanclerza łączyć należy z głosa
mi polskiemi i węgierskiemi; politykę zaś niemie
cką i włoską z głosami niemieckiemi. Dlatego z 
przemówień Kanclerza zawsze pewien procent sym- 
patyj lub antypatyj ku mocarstwom zagranicznym 
trzeba potrącić na rzecz stanowiska osobistego hr. 
Beusta i jego położenia wobec Węgrów, Niemców

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
O nawyczce do ostentacji. — Teatralny messyamzm. — 

W szystko na koturnie.— Kochanka Papkina.— Hum 
bug. — Literatura ludowa. — Proklamy i reklamy.— 
W iele hałasu o nic. — Biedny Szarek! — Nowa 
kwestya galicyjska. — „Chłop świąteczny" czyli 
P aradebauer. — Śmieszny obłęd. — Barnumy. — 
Sobek z Jeżowy. — Odkrycie p. Starkla.— Mała re- 
miniscencya.— Felder i jego losy.— Kanikuły.

Bez szarlatańskiej ostentacyi, bez janczarskiej 
orkiestry i bez pewnego humbugu mało która ro
bota publiczna u nas się obejdzie, choćby z natu
ry swej należała do tych usiłowań, które przede- 
wszystkiem wymagają skromnej prostoty i ciszy 
Czyż może być skromniejszy zakres pracy, jak o- 
świata ludowa, jak literatura popularna, i czyż nie 
najbardziej to im przystoi cicha, na sumiennem 
poświęceniu jedynie oparta wytrwałość?— a prze
cież i na te pola wkrada się pretensyonalność z ca
łym aparatem wyższej blagi i prawdziwie wstrętne; 
fanfaronady.

W tych czasach bombastu i nieznośnej deklama- 
cyi nikt nawet bajeczki dla dzieci nie napisze, aby 
się przy tem nie postawił na koturnie i całego na
rodu, cywilizacyi i Europy niemal nie brał za 
świadków swego teatralnego^ messyanizmu. Być za
służonym pisarzem w rodzaju Jachowicza, Campe- 
go, Andersena, H. Schmidta itd., to nie wystarcza 
już naszym tak zwanym vulgaryzatorom, już się 
im jak  kochance Papkina nie kanarka zachciewa, 
ale okrutnego krokodyla... Jeżeli chodzi o nary
sowanie winietki dla dzieci — tó któżby chciał 
naśladować owe tak ujmujące naiwnym swym wdzię
kiem pomysły takiego np. Oskara Pletscha; to za

słabe jest, za mdłe; nam potrzeba w winietce pi
szczeli, trupich głów, kajdan, szubienicy i tym po
dobnych nadobnych emblematów, któreby z trom- 
tadratyczną energią rozwijały imaginacyę dziecka...

Na polu tak zwanej literatury ludowej, humbugu 
także nie mało. Nie da się zaprzeczyć, że dużo 
jest u nas szczerych miłośników oświaty ludu, ale 
tych z pewnością najmniej słychać, bo nie chodzą 
nigdy przy ostrogach — ale za to ileż znowu jało
wego hałasu, ile frazy i straszliwego odgrażania 
się! Mieliśmy dużo towarzystw, otwieranych i za
mykanych z wielką pompą, ogłaszających manife
stu i proklamacye — a co się z niemi stało, co 
zrobiły i co robią? Znam plebanów, co w skrom
nej ciszy więcej zrobili dla ludu, niż całe towa
rzystwa z prezesami, wydziałami i sekretarzami. 
Do czegóż to już nie raz niesłuży ta biedna nasza 
oświata ludowa; studentom jest areną popisu, spo
sobnością do drukowania nędznych elukubracyj, 
księgarzom do spekulacyjki, karyerowiczom i kan
dydatom na przyszłych zbawców ojczyzny do ta 
niego rozgłosu...

Ale do dokładnego scharakteryzowania naszej 
oświaty ludowej, jej organów, jej wad i niewłaści
wości najrozmaitszych nie starczyłoby mi miejsca 
w tygodniku, gdybym nawet miał do tego ochotę. 
Chciałbym natomiast poruszyć jedną stronę tej 
kwestyi, do czego mi dają sposobność tutejsze dzien
niki i K raj krakowski. Kraj temi dniami umieścił 
w kronice artykulik, w którym bardzo niepochle
bnie wyraża się o wieśniaku S zarku , zarzucając 
mu zaniedbywanie gospodarstwa i spekulacyę na 
„patryotyzm." Dziennik Polski i Gazeta Narodowa 
ujęły się za Szarkiem, i oto mamy całą polemikę 
ad vocem Szarek, który je?li dotąd nie był już, to 
teraz na prawdę zaczyna hyć osobistością sławną, 
obchodzącą kraj cały i jego prasę.

Biedny Szarek! jakże mi go żal serdecznie!.. 
Nie dobrzeż mu było zostać w chacie swojej zaci
sznej, orać rolę i żyć procul a Jove, procid a fu l- 
gore gazeciarzy!.. Ale sława i chłopków widać

kokietuje. Od roku ciągle a ciągle słychać było o 
Szarku: Szarek tu, Szarek tam, Szarek w Towa
rzystwie oświaty, Szarek w Kraju, Szarek na ban
kietach i festynach publicznych, Szarek w Tygo
dniu p. Kraszewskiego, Szarek w końcu literat lu
dowy, pisujący artykuły i wiersze we wszystkich 
pisemkach popularnych.. .  Nagle pisze jeden dzień 
nik, że Szarek traci ojcowiznę i spekuluje na pa
tryotyzm, drugie pismo bierze go w obronę i do 
tylu kwestyj galicyjskich przybywa kwestya nowa!..

Nie obchodzi mnie ten biedny Szarek, choć mi 
go żal na prawdę, i nie będę tu wcale trudnił się 
jego osobą. Ale z tą  kwestyą osobistą stoi wbli- 
zkim bardzo związku kwestya inna, którą warto 
poruszyć. Istnieje u nas śmieszna mania tworzenia 
osobliwości, przypominających owe Wunderkindy 
niemieckie, obwożone po jarmarkach i kiermaszach. 
Różnica polega na tem, że Barnumy wędrowne czy
nią to dla spekulacyi pieniężnej i oszukują ten 
światek qui vult decipi, a my czynimy to dla spe
kulacyi jakiejś quasi patryotoczno-moralnej i oszu
kujemy sami siebie...

Mamy słabość do „chłopów świątecznych", „chło 
pów demonstracyjnych", „chłopów na pokaz", do 
jakichś osobnych Paradebauer. Jak się gdzieś uda 
wyłapać coś podobnego, nuż w niebogłosy! A nie 
wiele do tego potrzeba. Niech tylko chłopek jaki 
umie czytać i lubi czytać, niech ma rezon pisania 
listów do redakcyi, choćby z bezlikiem błędów 
ortograficznych— oto już i gotów Wunderbaueń 
Wtedy już pełno jego korespondencyj po dzienni
kach, wtedy już staje się i znakomitością i litera
tem naw et— a gazety nie szczędzą mu reklam.

Jakżeż to śmieszne! Czegóż jto dowodzi?.. Cóż 
w tem pocieszającego?,.. Czyż ma to świadczyć o 
świetnych postępach i rozszerzaniu się oświaty ludo
wej ? Nikt zapewne nie będzie do tego stopnia na
iwnym, sby chciał coś podobnego utrzymywać. 
Wszakże właśnie takie podziwienie chłopka, któ
ry mało co lepiej umie czytać i pisać od tylu in
nych wieśniaków, ale za to daleko więcej ma od

ni(.h rozumu, zdradza właśnie, że to w y j ą t e k  
tylko i że chyba, jako taki, budzić może seusacyę. 
Zaiste bardzo to smutne świadectwo o stanie o- 
światy ludowej.

Cóż naturalniejszego następnie, że biedny jaki 
chłopek, postawiony tak na świeczniku, drukowa
ny po pismach wszystkich, okrzyczony za dziwo 
przez Barnumów, traci gust do twardego kmiece
go żywota i że mu się przewraca w głowie?... Po
trzeba mu już szerszej widowni; zaniedbuje tedy 
skromnego swego zawodu, bo coraz rzadszym jest już 
gościem pod poczciwą strzechą, a szlachetna pra
ca przy pługu już mu się przykrzy. Jakże tu iść 
w pole, kiedy trzeba pisać list do wielu redakcyj, 
wyprawić korespondeneye do kilku znakomitych 
pisarzy, napisać parę poezyj do Włościanina?... 
Zniechęcenie się do zacnego zawodu dziadów, za
niedbanie, ruina fortunki są tu naturalną konse- 
kwencyą. Cóż dopiero mówić o złym przykładzie! 
Lud, mając taki wzór przed sobą, traci ochotę do 
książek, i na propagandę oświaty z większem je
szcze patrzy podejrzeniem.

Przypominam sobie, że u nas takich cudownych 
chłopów wynajdują dość często. Przed kilkunastą 
laty wydobyto żywcem jakiegoś Sobka z Jeżowy, 
jako poetę. Pamiętam go, a raczej utwory jego; 
biedaczysko podniesiony hałasem w dziennikach, 
gwałcił poczciwy język do rymowanych okropno
ści, że aż straszno się robiło. Przed kilku laty od
krył znowu p. Starkel drugiego poetę — chłopka, 
niepomnę już, gdzie ułowił tego egzemplarza i jak 
mu było na imię, dość, że jak upewniał jego od
krywca, ten chłopek — poeta miał mieć za
cięcie na drugiego Kochanowskiego... Było o tem 
mnogo pisaniny i w Dzwonku i w Dzienniku L ite
rackim.

Teraz znowu wydobyto Szarka. Co do niego, to 
jeźli Kraj ma racyę, natenczas dobra to nauczka 
dla lubowników i chwalicieli takich „okazowych 
chłopów", a jeżli obrońcy Szarka mają racyę, to 
nauka to i przestroga dla Szarka...

Przypomina mi się tu mimowoli podobna nieco 
komedya odegrana z pewnym chłopkiem niemie
ckim, komedya smutna bardzo a niedawna. Kto 
czytywał uważnie pisma niemieckie, pamięta ją 
może. Źył w Tyrolu chłopek ubogi, nazwiskiem 
Felder, W chwilach wolnych od pracy napisał kil
ka obrazków, malujących życie i rozmaite typy 
wiejskie. Było w tych próbkach dużo prawdy, na
iwnie schwyconego kolorytu i oryginalnego wdzię
ku prostoty. Wpadło to w ręce jakiemuś literato
wi, który poprawił i wydał. Obrazki bardzo się 
podobały, krytyka poczęła chwalić Feldera, a źli 
doradzcy wmówili w niego, że pisać powinien da
lej, dużo i ciągle. Zrobiono zeń literata z profesyi. 
Felder począł pisać na zabój, fabrykował sążniste 
powieści, ale takie to już było liche, że nikt za to 
płacić i nikt drukować nie chciał. Skończyło się 
na tem, że biedny Felder porzuciwszy rolę, zmarł 
przed rokiem w nędzy i przedwcześnie.

Aż mnie strach zbiera, gdy widzę, że cały ty
godnik wypełniłem jedną i to niezabawną kwestyą. 
Przepadło już jednak, quod scripsi, scripsi. Zwy
czajne rozmiary mego tygodnika już zajęte, a do 
nadzwyczajnych choćby nie brak było materyału, 
to brak wszelkiej ochoty wśród nieznośnego gorą
ca. Mamy tu od dwóch dni kanikularne prawdzi
wie upały. W takiej porze leniwieje się konie
cznie, a zamiast pisać fejleton, chciałoby się ra 
czej wynaleźć gdzieś chłodny cień lipy, położyć 
się na zielonej murawie i oddać się zupełnemu 
dolce fa r  niente, słuchając cichego szumu liści i 
i brzęku muszek. Przepraszam tedy moich czytel
ników, a wszystkie caetera odkładam do przyszłej; 
pogadanki.

D E L . . .
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i Polaków. Dla nas pozostaje pytanie nierozstrzy
gnięte, czy tylko tak mówi Kanclerz, czy też i od
powiednio wyłuszczeniom swoim działa. Jeżeli za
chodzi zgoda między słowy a czynami jego, li w 
takim razie możnaby mu pewną przyznać konse-
kwencyę. ,

Z rozpraw tego wydziału budżetowego zauwazyć 
wypada, że potrącono z dotacyi ambasady austrya- 
ckiej w’ Paryżu 20.000 złr., i że uchwalono sumę 
36.000 złr. na utrzymanie ambasady w Rzymie. 
Tego roku w wydziale nikt nie postawił wniosku, 
aby zwinąć poselstwo w Rzymie; nawet pp. Herbst 
i Giskra za utrzymaniem poselstwa i za uchwale
niem powyższej sumy się oświadczali.

Morgenpost dziś donosi, że nominacya hr. Gołu- 
chowskiego na namiestnika Galicyl za parę dni się 
pojawi w Gazecie Wiedeńskiej. Tak daleko na szczę
ście rzeczy jeszcze nie doszły, ale nie mogę rę
czyć, czy wkrótce tak daleko nie dojdą. W kołach 
rządowych jakieś ma istnieć zamiłowanie, jakaś 
niepojęta miłość platoniczna dla hr. Gołuchowskie- 
go, może oparta na nieznajomości stosunków i po
trzeb krajowych. Tu się przedstawia dla Delegacyi 
naszej pole do działania. Zdaje się, że jeszcze czas 
do działania.

Rzym 16 czerwca.

Piszę do was o tćj samej niemal godzinie, w 
której przed dwudziestu pięciu laty, po krótkiem 
w konklawe głosowaniu, wybrany został i zasiadł na 
Stolicy Sw. Piotra Pius IX. Było to wieczorem 
dnia 16 czerwca 1846 roku. Ta sama godzina w 
tćj chwili po raz dwudziesty piąty wybiła, odmie
rzając całe ćwierć wieku i zwiastując światu chrze- 
ściańskiemu, że po raz pierwszy ten, który jest 
jego głową, obchodzi jubileusz swego świętorządz- 
tWft*

Już 14go t. m. a nawet przedtem, ruch się roz
począł i wiele osób udało się do Watykanu i by
ło przedstawionych Ojcu Świętemu. Między temi 
znajdowali się w tym dniu mianowicie jenerałowie 
zakonów i proboszczowie rzymscy. Ale dzień na
stępny, to jest l5go czerwca, był dniem wielkich 
przedstawień. Dnia tego właściwie Rzym występo
wał; cudzoziemcy odłożeni byli na dnie następne. 
Urząd bowiem dworski czuwający nad przypuszcza
niem do audyencyi, tak je urządził, aby nie były 
zbyt utrudzające dla Papieża, a tem samem nie 
zagrażające jego zdrowiu. I  dla tego masa audyen- 
cyj, wynikła z powodu tćj uroczystości została roz
łożoną aż na dni dziesięć; początki były już l2go 
i 13go, ostatki przeciągną się aż do 21 i do 22go. 
Mimo to jednak i jest i będzie codzień pełno w 
Watykanie.

W dniu tedy l5go czerwca był, że tak rzekę, 
Rzym jako Rzym w Watykanie, strona jego cywil
na, z wykluczeniem duchownćj, obywatele Rzymu 
i panie rzymskie. Przez cały ranek ciągnął mniej 
lub więcej licznemi gromadkami lub udawał się 
powozami do rezydencyi papieskićj ten orszak 
świątecznie ubrany, z głową podniesioną, z weselem 
na czole, ze spokojem w duszy przygotowanym na 
wszystkie napady po drodze. Te też czekać na siebie 
nie dały, i po wszystkich rogach ulic, z przed drzwi 
kawiarni, lub luźno chodzące po placach, sypały 
się gwizdy, bluźuierstwa, wszelkiego rodzaju wy
zywania. Wiara rzymska szła naprzód na nic nie 
zważając i wkrótce zaludniła okazały pałac. Głó
wnym przedstawicielem tego ruchu było Towarzy
stwo rzymskie dla spraw katolickich (Societd Ro
mana per gl'Interessi Cattolici), a z drugićj strony 
odpowiedne Towarzystwo dam, które się nazywa 
pobożnem zjednoczeniem katolickich dam rzym
skich (Pia Unione delle Dame Cattoliclie romane). 
W gruncie swojem, i jedno i drugie towarzystwo, 
jest to sama arystokracya rzymska, którąśmy już 
nieraz mieli sposobność poznać w jćj wierności dla 
Papieża; ale tu otworzyła ona niejako swoje po
dwoje dla wszystkich, rozszerzyła swoje koło, po
dała rękę wszystkiemu co wierne i szlachetne i 
na ofiarę i na czyn gotowe; i tym sposobem stwo
rzyły się one dwa zastępy, o których mówię, a 
które są prawdziwym zaszczytem dla Rzymu, rze
czywistą siłą moralną dla kościoła, a dla Papieża 
w jego dzisiejszem położeniu wielką pociechą.

Są w Watykanie dwie mianowicie wielkie sale 
Sala tak zwanego konsystorza (Sala del Consisto- 
ro) i sala książęca {Sala ducale). W pierwszćj 
było pomieszczone towarzystwo męskie w liczbie 
5  do 600 obecnych, w drugićj stanęły damy w li 
czbie ośmiuset. Honory dnia tego były szczegól- 
nićj zachowane dla tych towarzystw. Około lOćj 
zrana Papież zjawił się w pierwszćj sali przyjęty 
oznakami czci i wesela. Maryusz Chigi książę di 
Campagnano, prezydent Towarzystwa, odczytał O j- '

cu Świętemu adres, podpisany już przez wiele ty 
sięcy podpisów, i który się jeszcze wciąż podpi
suje, a którego główną myślą jest zatwierdzenie i 
ośv iadczenie, że oni wszyscy są poddanymi (sud- 
ditti), uczniami i synami Ojca Świętego, i że bę
dąc naczelnem Towarzystwem w Rzymie dla spraw 
katolickich, nie mogą nikomu ustąpić pierwszego 
miejsca w okazaniu Papieżowi swego poddaństwa 
(,suddittanza), poświęcenia, i silnej, wiernćj, i naj- 
wytrwalszej miłości. „My wszyscy, powiadają, go
towi umrzeć za Ciebie, Ojcze Święty, chcemy, aby 
cały świat wiedział, że jesteśmy Twojemi aż do o- 
statniego tchu życia."

Ojciec Święty ze wzruszeniem odpowiedział na 
te szlachetne słowa, a jego mowa była tryumfem 
serca nad sercami wszystkich, i takiego rodzaju, 
że jej nie podobna oddać w zimnem wyrazów echu.

Po tćj pierwszćj audyencyi nastąpiła przerwa; 
Ojciec Święty oddalił się na kilka chwil do swo
ich komnat, i właśnie w tej porze otrzymał tele
gram od królowej angielskiej, która mu uprzejme 
słała życzenia na jego jubileusz Papiestwa.

Przechodząc z jednego wzruszenia do drugiego, 
Ojciec Święty nieco po 1 lej udał się do sa lik sią - 
żęcćj, gdzie go czekało drugie Towarzystwo, z nie
równie więcej jeszcze poruszoną-duszą. Przewodni
czka jego, Markizowa Klara Antici Mattei, urodzo
na księżniczka Altieri, odczytała mu silnym i do
bitnym’ głosem adres dam, gdzie szczęśliwie przy
grywają na on wielki wzór damy wszystkim nie
wiastom przez niewiasty ewanieliczne, nie odstę
pujące Chrystusa przy krzyżu, modląc się za Sw. 
Piotra w więzieniu, i oświadczają, że się właśnie 
dla tego zawiązały w to pobożne zjednoczenie, i 
że prwzięły najmocniejsze postanowienie wszel- 
kiemi sposobami, jakiemi włada niewiasta chrze- 
ściańska, a modlitwą także, przyczynić się do 
tryumfu kościoła. Po odczytaniu adresu przez Prze
wodniczkę, hrabina Teresa Gnoli in Gualandi z nie
wymownym wdziękiem i siłą wygłosiła następują
cy Sonet, do którego zrozumienia trzeba sobie 
przypomnieć, że w dniu 16 czerwca, rocznicy wy
niesienia papieskiego, kościół obchodzi tego roku 
święto Serca Jezusowego. Na nie tedy przygrawa 
ten Sonet.

O serce, które twemi żywemi ogniami 
Dzisiaj Piusa święto chwalebne okalasz,
Do ciebie przybiegają, w pokorze, z prośbami, 
Niewiasty, których serca uczuciem rozpalasz.

Spojrzyj na pomieszane radoście z bólami,
Jak chwalby, łzy, życzenia, razem w nas zespalasz, 
Stoim smętne i rade przed Ojca oczami,
Gdy ty go, chociaż więźnia, śród mąk tak  ocalasz!

Snać Ty, któryś ongi z niecnej hańby tronu 
Zakrólował, dziś pragniesz, by sługa wytrwały 
Panował wśród nowego na Kalwaryi zgonu;

Lecz pomnij, o serce Boże! że wdowa Syonu 
Płakała trzy dni tylko; a tryumf twej chwały 
Pierwsze spółbolejące niewiasty ujrzały.

Nie można żadnym sposobem opisać widowiska, 
które się następnie przedstawiło. Ojciec Sw. za 
czął swą odpowiedź już niemal od łez ; ale poha
mowawszy uczucie, ją ł dalej mówić o powołaniu 
niewiasty, o tem, ile może uczynić swojem przy
kładem i wpływem, o wielkiem szczególniej znaczę 
niu i skuteczności modlitwy, iż e  to mianowicie tą 
bronią włada wszechmocnie niewiasta. Jakby dla 
odpoczynku i urozmaicenia wspomniał o telegra
mie otrzymanym tylko co od królowej angielskiej, 
i dalej kończył dziękując i zachęcając; a jego głos 
przybrał także brzmienie i stał się takim dźwię 
kiem serca, że cało towarzystwo już dłużej wy
trzymać nie mogło i w głośny płacz wybuchło. Już 
teraz i Ojcciec Sty od łez nie mógł się powstrzy
mać. Osoby, które w tem widowisku brały udział 
powiadają, że czegoś podobnego nigdy nie doświad
czyły.

Po wyjściu z audyencyi Przewodniczka na prośbę 
dam wszystkich udała się do biura telegraficznego 
i przesłała do Londynu następny telegram :

„Do Monsignora Manning arcybiskupa Westmin 
ster.

„Proszę, jeśli łaska, oświadczyć Jej Królewskiej 
Mości Królowej głęboką wdzięczność ośmiuset dam 
rzymskich za telegram przez Nią dziś przesła
ny Jego Świątobliwości. — Klara markizowa Antici 
Mattei, urodzona Altieri.“—Miedzy jednym a drugim 
telegramem minęło zaledwie parę godzin czasu.

Nazajutrz, to jest dzisiaj 16 czerwca ciągnęły 
się dalej przedstawienia i audyencye. Pierwszym 
z rzędu był dwór Papieski, który ofiarował koszto 
wny relikwiarz z wjelką reliwiją S. Piotra.

Na drugim miejscu byli szambelanowie (cameri- 
eri) tajni i honorowi, którzy także swój dar zło- 
żyli.

Na trzeciem rektorowie kollegiów narodowych, 
jktórzy złożyli adres łaciński w kształcie Album,

gdzie każde kollegium osobne zajmowało miejsce. 
Na czele była winieta: u góry ś. Józef i Najś. Pan
na, u dołu wyobrażenie Papieża, z godłem naokoło, 
u góry: Czcij Ojca twego i Matkę twoją, u dołu 
pod Papieżem: abyś był długoletnim na ziemi.

Na czwartem miejscu szła reprezentacya Rze
czypospolitej Równika, tak dobrze zasłużonej Ojcu 
Świętemu.

Na piątem i szóstem dwie deputacye angielskie, 
jedna świeckich a druga duchownych. Nie wyliczam 
nazwisk, bo rzecz byłaby za długa, a tu  nas tyle 
jeszcze w tych dniach czeka deputacyj.

Na końcu przyszła wielka deputacya niemiecka, 
która znowu dla liczby swojej niezwykłej czekała 
na Papieża w sali książęcej, kiedy angielskie były 
przyjmowane w sali konsystorza, a wszystkie one 
pierwsze w sali tronowej, przez Papieża siedzące
go na tronie. Deputacya niemiecka składała się 
z ośmiuset osób, w bardzo znacznej części z Ba- 
waryi.

Jutro 17 czerwca, pierwszy dzień panowania 
Piusa IX; o godzinie 6 wieczorem przyjmowana bę
dzie nasza deputacya polska z Poznania i Galicyi. 
O tej rozumie się mam zamiar osobno i obszerniej 
wam napisać, więc dzisiaj nic o niej nie mówię, 
chyba to jedno, iż dzięki, i wielkie dzięki Bogu, 
że i Polska w tym dniu zjawiła się w Rzymie i je 
szcze w tak godny zastąpiona sposób.

W i e d e ń  21 czerwca. W dalszym ciągu wczo
rajszego posiedzenia Izby deputowanych w Radzie 
państwa, obradowano nad ustawą o księgach grun
towych. Po krótkiej, prawie bez znaczenia dysku- 
syi jeneralnej, przyjęto w dyskusyi szczegółowej, 
pierwsze trzydzieści paragrafów. Paragraf nastę
pny opierający się według wniosku wydziału na 
przymusie notaryalnym, wywołał dyskusyę, w sku
tek bowiem uchwalonej dopiero co ustawy o tymże 
przymusie, koniecznie wypadło paragraf ten ina
czej ułożyć. Dla tego też deputowany Dr Glaser 
wniósł, aby dalsze paragrafy zwrócić jeszcze raz 
do wydziału, polecając takowemu ułożenie na no
wo tak §. 31go w mowie będącego, jako też po
czynienie odpowiednich zmian we wszystkich na 
stępnych paragrafach, w których tylko jest mowa
0 legalizowaniu. Izba przyjęła ten wniosek jedno
myślnie, w skutek czego przerwano dalsze obra
dy nad całą ustawą, dopóki wydział nie zda no
wego sprawozdania.

Na dzisiejszem zaś (57) posiedzeniu Izby depu 
towanych, załatwiono kilka spraw mniejszej wagi 
a z ważniejszych uchwalono tylko ustawę upowa 
żniającą rząd do zaciągnięcia pożyczki sześciu mi
lionów na koszta wystawy powszechnej, mającej 
się odbyć w Wiedniu w r. 1873.

— Na przedostatniem posiedzeniu wydziału, zaj
mującego się reorganizacyą żandarmeryi, interpe
lował dep. Dr Steinbrecher ministra obrony kra
jowej, czy nie możnaby żandarmeryi poddać pod 
tę samę jurysdykcyę, jakiej podlega obrona krajo 
wa. Minister obrony krajowej bar. Scholl odpowie
dział na to, iż nic nie miałby przeciw temu. Wczo
raj w nieobecności bar. Scholia, zadał to samo 
pytanie dep. Czedik ministrowi sprawiedliwości, na 
co tenże oświadczył, że poddanie żandarmeryi pod 
sądownictwo obrony krajowej jest niemożebnem, i 
że w ogóle uważa poddanie żandarmeryi sądom 
wojskowym za konieczne,

— Wydział prasowy wygotował już zupełne 
sprawozdanie. Jak  wiadomo, Dr Glaser wypraco 
wał projekt nowelli prasowej; wydział przyjął cały 
ten projekt bez zmiany, dodał atoli do niego jesz 
cze pięć paragrafów. Projekt ten, tak jak ma być 
przedłożonym Izbie, podamy w dosłownem brzmie
niu, skoro tylko zamieszczonym będzie na porząd 
ku dziennym.

— N. Pan mianował Dra Karola P r i n c i g a ,  
jeneralnym konsulem w Genui.

— Już wczoraj doniód nam telegram, że na 
przedostatniem posiedzeniu wydziału budżetowego 
delegacyi z Rady państwa, interpelował Dr G i s 
k r a  kanclerza państwa, jakie jest w ogóle poło 
żenie polityczne Austryi, szczególniej zaś, jakie są 
stosunki Austryi do Rosyi, gdyż podczas ostatniej 
delegacyi, wprawdzie nie kanclerz, ale z innej 
strony skreślono owe stosunki, jako będące tego 
rodzaju, że spodziewać się należy wkrótce wojny 
między Austryą a Rosyą. W końcu zapytuje, czy 
stosunki z Rosyą opierają się tak jak u innych 
dworów na zimnej grzeczności, czy też są inne?

Kanclerz państwa br. B e u s t  oświadczył, że 
stosunki Austryi z zagranicą mogą w_ ogóle być 
nazwane dobremi, bynajmniej zaś nie opierają 
się na prostej grzeczności, osobliwie stosunki do 
cesarstwa Niemieckiego są zupełnie przyjacielskie
1 niczem niezamącone; przypuszczenia dzienników,

iż stosunki te ograniczają się na prostej grzeczno
ści, są najzupełniej bezzasadne.

Z Włochami pozostaje Austrya w jak najlepszych 
stosunkach, a rząd włoski miał nawet sposobność 
przyznania, że wobec trudnego położenia, w jakiem 
się znajdował, żadne mocarstwo nie okazało mu 
tyle przychylności, co Austrya.

Rząd francuski w skutek stanu smutnego na we- 
nątrz państwa, znajduje się w położeniu takiem, 
iż nie może stosunków z zagranicą poruszać. Sto
sunki te atoli z Austryą są dobre i nie ma wcale 
żadnego nieporozumienia.

Również co do Anglii nic nie zaszło, cobv mo
gło spowodować naruszenie przyjaznych stosunków 
między tem mocarstwem a Austryą.

Co się wreszcie tyczy Rosyi, nie zachodzi żaden 
powód obawiania się jakiego z tem mocarstwem zaj
ścia lub naruszenia stosunków, doniesienie zaś 
dziennikarskie, jakoby Rosya podnosiła skargi z po
wodu wyrabiania się wewnętrznych urządzeń w Au- 
stryi, jest nicprawdziwem. W  ogóle, nadmienił Kan
clerz, nie pozwoliłby obcemu mocarstwu robić te
go rodzaju przedstawień co do stosunków we
wnętrznych; nie potrzebował jednak tego robić, po
nieważ żadne mocarstwo nie dało do tego powodu.

Podczas ostatniej delegacyi poruszono kwestyę 
czarnomorską, która właśnie przez konferencyę za
łatwioną została. Zachowanie się rządu austryckie- 
go przy tem było poprawnem i energicznem, a na
kazywał je interes Austryi.

Porta weszła na nowy tor polityki, zmierzając 
do tego, aby się na własnych postawić nogach, w 
czem Austrya wcale nie widzi naruszenia swych 
interesów i przez co wcale stosunki z Portą się nie 
zachwiały.

Austrya na konferencyi londyńskiej przeprowa
dziła ułożenie i wzmocnienie zasad międzynarodo
wych przez Rosyę. Austrya stosować będzie poli
tykę swą wszędzie według interesów swoich. Sto
sunki Austryi z Rosyą nawet w ostatnim czasie 
wcale się nie pogorszyły a odnośne wiadomości w 
dziennikach są czystemi wymysłami.

W ostatnim czasie, kiedy wielokrotnie w Euro
pie nagromadzony materyał palny jasnym zaświe
cił płomieniem, udało się ochronić monarchię od 
wszelkiego udziału w wojnie, naczem tylko zyska
ła  pomyślność i powaga Austryi.

Utrzymanie gotowej do boju armii jest jednak 
zarazem premią zabezpieczenia, które taniej wy 
pada, niż gradobicie i z tego stanowiska proszę 
sądzić tę polityczną i wojskową kwestyę.

Dr G i s k r a  oświadczył, iż zupełnie jest zaspo 
kojony z wyjaśnień kanclerza; Dr R e c h b a u e r  
zaś zapytał jeszcze hr. Beusta w jaki sposób za
łatwioną została petycya 28 biskupów, wystosowa
na do Cesarza o przywrócenie władzy* świeckfij 
Papieżowi. Kanclerz państwa hr. Beust odpowie
dział, że ministerstwo spraw zagranicznych uznało 
za stosowne nie uczynić zadość tejże petycyi. Nie 
wypadło więc pod tym względem żadnego zrobić 
kroku i żadnego też nie zrobiono; biskupi nie do 
stali odpowiedzi od ministerstwa, które jej nawet 
udzielić nie zamierza.

Po przemówieniu tem przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Mjrolestw© PolsM ie.
Zamiarem rządu było utworzyć posadę osobną 

przy namiestniku Królestwa dla zajęcia się spra
wami sądowemi. Komitet do spraw Królestwa w 
przybocznej kancelaryi cara utworzony, zważywszy, 
że obecnie roztrząsa się projekt wprowadzenia do 
Królestwa ustaw sądowych obowiązujących w ce
sarstwie, uchwalił utworzenie posady urzędnika 
przy namiestnictwie do spraw sądowych z płacą 
2500 rubli, ale w charakterze tymczasowym. Gdy 
wszakże etat na tę posadę jest wyznaczony do 
końca roku, zapewne więe zmiany w sądownictwie 
dopiero są zamierzone na rok przyszły.

— Z powodu nadania ziemi włościanom na Li 
tw ie, wynikło pytanie, w jaki sposób mają się o 
płacać podatki gruntowe za pastwiska wspólne, 
czyli należące do większych właścicieli wspólnie 
z włościanami. W rozstrzygnięciu tego pytania głó 
wny komitet do spraw włościańskich wydał pole
cenie, aby oznaczenie wysokości podatkowej każ
dej ze stron osiągnąć za pomocą obopólnego ich 
porozumienia się; w razie zaś, gdyby zgoda nie na 
stąpiła, sprawę rozstrzyga Komitet gubernialny do 
spraw włościańskich, po przedstawieniu wniosków 
każdej strony wraz z opinią pośrednika pokoju.

— Im dłużej trwa zarząd moskiewski, tem wię
cej szkół zostaje zamkniętych; teraz świeżo właśnie 
zniesiono gimnazyum czteroklasowe na Pradze, a 
8-klasowe gimnazyum w Pińczowie zamieniono na

4-klasowe. Wkrótce dojdziemy zapewne do takie
go błogiego stanu, że jedno gimnazyum pozostanie 
na całą Kongresówkę, podobnie jak w Rosyi bywa 
jedno gimnazyum na 2 lub 3 gubernie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
64 r a t s  ó w  22 czerwca. Wczoraj obchodzono w tu

tejszych kościołach rocznicę 25tą koronacyi Papieża 
Piusa IX. Wieczorem wiele kościołów było przybranych 
w przezrocza i lampy. Na ciemnym horyzoncie odbijały 
wspanialej zdała niż z bliska wieże kościołów P. Maryi 
na Piasku (Karmelitów), Ś. Floryana na Kleparzu i 
Bożego Ciała na Kazimierzu. W innych kościołach 
oświetlono fronty ich i wnętrza oraz przystrojono odpo- 
wiedniemi do dnia tego pamiątkowego przezroczami i 
napisami. Na kościole Ś. Jana był nowy transparent 
pędzla p. Izydora Jabłońskiego, przedstawiający Ojca Śg0 
w stroju pontyfikalnym, mającego w ręku krzyż papieski 
i klucze, nad nim trzymają aniołowie promienistą obręcz, 
po nad którą unosi się gołębica. U stóp wieńce hołdu 
z napisami czterech części świata, a w głębi dworzanin 
trzymający godła władzy. Na kościele Dominikańskim 
było przezrocze z postacią Papieża błogosławiącego, a 
w oknach kaplicy Różańcowej przezrocza z napisami. 
Również znajdowały się przezrocza u Dominikanek na 
Gródku, u Szarytek na Kleparzu, których cały klasztór 
był oświetlony różnobarwnie, a kościół Jezuitów przy 
ulicy Kopernika na Wesołej cały jaśniał róinobarwnem 
światłem i pięknemi przezroczami oraz napisami we
wnątrz i zewnątrz. Oświetlenie tego kościoła było 
bardzo wspaniałe i z wielkim gustem urządzone. Prze
chodniom przyświecały zdała promienie, nie wiemy czy 
światła Drumonda, czy płonącego drutu magnezyowego. 
Podobnyż ogień palił się na kościele Ś. Trójcy. Kościół 
Ś. Floryana kolorowemi lampami był przybrany. Oprócz 
tego oświetlone były klasztory Franciszkanów, Ś. Józefa, 
Misyonarzy, Felicyanek, Bożego Miłosierdzia, Szarytek. 
Piękna pogoda sprzyjała tej iluminacyi, która sprowa
dziła niezmierne tłumy widzów, do późna w noc krą
żące. Mimo, że nie zamierzano wczoraj iluminować 
mieszkań prywatnych, wszelako wiele domów i domków 
przedmieściowych, osobliwie na Kleparzu i na Piaslfu 
jaśniało iluminacyą.

—  Wczoraj odbyła się w ogrodzie Strzeleckim lo- 
terya fantowa na korzyść ubogich zostających pod o- 
pieką Towarzystwa Dobroczynności. Publiczność bardzo 
nielicznie zebrała się, lecz ta jej cząstka, która przy
była, w przeświadczeniu, iż niesie pomoc starcom, ka
lekom i sierotom, rozebrała fanty w ogóle bardzo skrom
nej wartości. Nie szło tu wyraz'nie o wygraną, i każdy 
co kupował losy, nie zapalał się żądzą loteryjną, lecz 
składał datek miłosierny.

— Jutro wieczór jako w wilię Sw. Jana obchodzo
ną bywa u nas uroczystość „wianków." Jeźli pogoda, 
obecnie niestała, posłuży, można spodziewać się, że 
obchód ten tradycyjny powiedzie się. Zbierają się nad 
Wisłę amatorowie i towarzystwa muzykalne, oraz piro
technicy, aby dodać temu obchodowi świetności i uroku 
śpiewami i ogniami na Wiśle,

— Śmierć prof. Gilewskiego nie przestała być nie- 
wyczerpanem źródłem dla dzienników nieprzyjaznych 
katolicyzmowi, zarówno w Galicyi jak w Wiedniu. Ża
den dziennik warszawski nie poruszył sprawy adresu do 
Dollingera, bo żaden z nich nie napisze nigdy jednego 
słowa, mogącego prowadzić do rozdwojenia w kościele 
katolickim. Cenzura nie dozwala im wprawdzie mówić za 
kościołem, ale nie zniewala jeszcze mówić przeciw ko
ściołowi i dopomagać schizmie. Inaczej rzecz się ma u 
galicyjskiemu i wiedeńskiemi dziennikami. Dla nich smu
tny wypadek zgonu prof. Gilewskiego jest pożądaną 
sposobnością do miotania kłamstw wszelkiego rodzaju 
i najpodlejszych obelg, jakie tylko w państwie „bez- 
wyznaniowem" uchodzić mogą. Pod protestanckim rzą
dem w Berlinie sąd skazał Kladderadatscha za obra
zę Papieża; w Austryi można być skazanym za obrazę 
nawet policyanta, i często się to wydarza; sam tylko 
kapłan katolicki, czy on proboszczem, biskupem, a 
choćby nawet papieżem, wyjęty jest z pod opieki pra
wa, i dla tego pastwią się nad nim podli, co szanują 
tego tylko, kto ma władzę karania i siłę po temu.

Czytamy zresztą w tych dziennikach z okazyi śmier
ci Gilewskiego, obok wszelkiego rodzaju obelg na reli- 
gię katolicką, na jej wyznawców i najwyższego jej paste
rza, niesłychane mnóstwo bredni, dyktowanych złością, 
głupotą, albo nieznajomościę pierwszych artykułów 
wiary, przeciw której walczą. I  tak, gorszą się tem, że 
pogrzeb odbył się bez udziału duchowieństwa, a prze
milczają, że do łoża chorego profesora nie przypusz ■ 
czono trzech kapłanów zgłaszających się, z których je
den zostawał nawet w zażyłości z nieboszczykiem jesz
cze od młodego wieku; wymawiają, że nie dano zmar
łemu w rękę krzyżyka, ani żadnej świętości, że na 
karcie pogrzebowej nie było krzyża, jak gdyby nie sami 
tylko domowi przyjaciele, lecz obcy ludzie zajmowali 
się pogrzebem i zamawiali kartę pogrzebową.

W R A Ż E N IA
Z P R Z E J A Z D U  P R Z E Z  F R A N C Y Ę .

(Ciąg dalszy).
Podróż z Marsylii dó Lyonu nic szczególnego 

nie przedstawia. W Lyonie zatrzymałem się krót
ko, nie było więc czasu przyglądać się fizyonomii 
m iasta, ale można było mieć tego próbkę na dworcu 
kolei, gdzie gwardya narodowa straż trzymała. Przed
stawia ona widok bardzo niesmaczny; ubrania nie- 
porządne, twarze dzikie i energiczne albo też głu
pie ! Spodziewać się należy, że tę hołotę wnet roz
broją, jak  to uczynili już w Paryżu i w Marsylii. 
Jednym rzutem oka poznać można, kto w tej o - 
bywatelskiej milicyi przywodzi — pewno nie głup
cy — w minie ich nie brak energii, krok tylko, 
aby rysy przybrały wyraz wściekłości. O! będzie 
jeszcze ciężka z Lyonem sprawa i przyjdzie może 
do krwi rozlewu. Wszyscy urzędnicy municypalni 
należą tu do czerwonych, a ta klasa ludzi w tej 
chwili to istne fanatyki, podobni do Albingensów 
średniowiecznych; sekciarze, przejęci j a k i m ś  d u 
c h e m  wspólnym, i całą indywidualność swoję na 
jeden typ przerobili. Nie rozumują, nie pytają swe
go sumienia, czy godziwie postępnją, ale działają 
i tylko konieczność tego działania pojmują; czynu, 
czynu wołają, gotowi dać się zabić do ostatniego, 
i nawzajem wszystkich pozabijać, byle tylko swój 
ideał przeprowadzić. Fanatyków takich od czasów 
proroka Mahometa świat nie widział!

Przeprawa z Lyonu do Dijonu trwała od półno 
«y do 7ej rano. Dojeżdżając do Dijon mieliśmy 
sposobność przyjrzeć się w przelocie miasteczku 
N u i t s ,  gdzie Cremer dowodzący legiami gwardyj 
ruchomych Rodanu, dał się podejść i rozbić przez 
kołnierzy Werdera. Francuzi rozpaczliwy stawiali 
opór, wielu ich poległo, ale i Niemcy dalej się nie 
posunęli, owszem cofnęli się; jest to więc miejce, 
gdzie najeźdźcy najdalej w głąb Francyi zapuścili 

wagony swoje. Krajobraz przedstawiał najzupełniej

szy widok spokoju. Kilka wązkieb ścieszek wije 
się przez dolinę zasadzoną winnicami; miastećzko 
czyste, schludne i zamożne. Niktby się nie domy
ślił, że tu niedawno wrzała zaciekła walka, pojąć 
nawet dzisiaj trudno, którędy przeprowadzano arma
ty, jak się one przecisnęły? Urodzajna Ceres zupeł
nie zastąpiła Bellonę.

W godzinę stanęliśmy w Dijon. Dojeżdżających 
na stacyę uderzył jakiś blask. Był to płomień słoń
ca odbity od pikielhaubów. W istocie ujrzeliśmy w 
dworcu liczną wartę niemiecką. Oficerowie prze
chadzali się szybkiemi krokami ciągnąc za sobą 
podskakujące po bruku szabliska. Żołnierze stali 
w wojennym przyborze i palili fajki najspokojniej, 
jakby u siebie. Gdzieniedzie stały pikiety nieru
chome, z nabitą bronią. Z pociągu naszego wysy
pali się podróżni, pomiędzy nimi wielu wojsko
wych francuskich, którzy, jak się potem dowiedzia
łem , byli rodem z Alzacyi i Lotaryngii i wracali 
do domów swoich. Z kilku słów zamienionych z 
niemi poznałem, jak widok zwycięzców był im 
wstrętny. Zachowywali się jednak bardzo przyzwoi
cie, cicho i skromnie. Obydwie strony, jakby na 
na skutek potajemnej ugody, niby nie zważały na 
siebie zupełnie — na wzór nieznajomych, którzy 
nagle w jednym znaleźli się salonie, ale dotąd pie 
byli sobie jeszcze prezentowani. Żaden oficer nie
miecki francuskiego żołnierza o nic nie zapytał, 
słowa mu najmniejszego nie rzekł, tak samo Fran
cuz względem Niemca. Francuzi wyglądali bardzo 
zbici z tropu, Niemcy nie bardzo śmiali i jak  naj
mniej sobie pozwalający. Widoczny konstrat sta
nowiła żandarmerya francuska: ta  w uczuciu swej 
władzy, przy pałaszu i karabinku, przechadzała się 
pewnym krokiem pomiędzy swemi i obcemi, gło
śno a nawet hałaśliwie wydając rozkazy, szastając 
się i przybierając postawę prawego pana tego gro
du, który sobie niedawno temu dwie armie wydzie
rały. Czy to zwycięztwo nad Komuną tak ją wzbi
ło w dumę?

Z Dijon puściliśmy się w prawo do Gray, ku

granicy niemieckiej. Objeżdżaliśmy stanowiska krań
cowe zajęte przez wojska pruskie. Pociągi kursują
ce są w ich ręku i nie można liczyć na akura- 
tność a jeszcze mniej na porządek. Jechaliśmy za
tem powoli zatrzymując się na każdej choćby naj
mniejszej stacyi. Na jednej z nich stało kilku chłop
ców wiejskich ciekawie przyglądając się wagonom 
naszym; wreszcie jeden z nich wykrzyknął rado
śnie : 11 n’y  en a p lus! — omylił się biedak, bo 
było ic h  dosyć, ale dziecko m ałe, dojrzeć ich w 
głębi nie mogło, a żaden przez okno się nie wy
chylił. Oby Francya, gdy się pozbędzie tych gości, 
jak ten chłopiec nie krzyknęła także zbyt pospie
sznie: niebezpieczeństwo wszelkie minęło!

Odtąd częściej do wagonów zaczęli wsiadać po
dróżni, zwłaszcza damy czarno ubrane. Spostrzegli 
śmy nawet całe familie w czarnych strojach. Gdy 
który oficer pruski otwierał drzwiczki od takiego 
wagonu, natychmiast się cofnął i szedł do innego. 
Po stacyach zaczęliśmy także spotykać jeńców 
wracających z Niemczech, najwięcej z gwardyi ce
sarskiej, ale w nielicznych grupach, po dwudziestu, 
trzydziestu. Zastanowiło mnie to i zapytałem je
dnego, czemu ich nie wysyłają większemi partya- 
mi? „Nikt nas nie wysłał, odrzekł mi, my za wła
sne pieniądze wracamy. Przeszło sto tysięcy na
szych czeka jeszcze nad Renem, dopóki się nie 
spodoba Prusakom wytransportować ich do domu."

W ogóle skarżyli się bardzo na jedzenie i na 
sposób, w jaki się z nimi obchodzono, a jednak 
zdrowo, dobrze wyglądali. Gdy zrobiłem tę uwagę, 
„wyglądamy dobrze, odrzekli, dla tego tylko, że 
nam nie kazano wcale pracować, więceśmy utyli." 
Jedyny szczegół, z którego przebijała ich nędza, 
było obuwie podarte lub połatane w niesłychany 
sposób. Mundury zresztą całe i po większej części 
czyste.

W Gray kupuje się nowe bilety do Belfortu, i 
podróżni muszą sami marki do kufrów swoich przy
lepiać, a przynajmniej przylepiania dopilnować.

Administraćya kolei za przewiezienie kufrów nie 
ręczy, trzeba więc dojrzeć pilnie, aby je z jednego 
pociągu przeniesiono do drugiego, tam gdzie wa
gony zmieniać wypadało, a zdarzało się to co 
chwila. Na jednej z takowych stacyj, w Vesoul, 
byliśmy świadkami ciekawej sceny. Kilku ofice
rów i urzędników cywilnych niemieckich jechało 
razem pierwszą klasą, gdy nagle, ni ztąd, ni zo
wąd, trzej oficerowie sprzykrzywszy sobie widać 
w tem towarzystwie, przesiedli się do coupś, o- 
tworzywszy sobie samowolnie drzwiczki. Nadszedł 
konduktor i rzecze: „Moi panowie, proszę dopłacić 
po dwa franki". Oficerowie nie przyzwyczajeni d° 
tej przewyżki w Niemczech, grosza wydostać nie 
ebeą. Zaczyna się kłótnia. Jeden z cywilnych Niem 
ców wyskakuje z pociągu, podbiega do coupó i o- 
bracając się do konduktora i urzędników stacyi, 
woła: „Ci panowie zapłacą, ale dla czego tu pod 
nogami nie ma dywanika, dywanik być powinien; 
włóżcie go, a ci panowie zapłacą". Formalizm ten 
rozśmieszył wszystkich, ale cóż to za faryzeu- 
szowski formalizm! przypomina zupełnie pewne 
urzędowo-czynownicze wykręty! Podróżni domaga
ją się z okien, aby jechać dalej; wreszcie ja  z ja 
kimś Francuzem obok mnie siedzącym obiecujemy 
zapłacić f ttr  den Herm Ofjicieren, byleby ruszać, 
bośmy już byli dobrze spóźnieni. Ale naczelnik 
stacyi uparł się. Zawołał ludzi swoich i zabierał 
się Niemców gwałtem z coupe wyrzucić. Niemcy 
pomiędzy sobą wrzeszczeli: Schelme Franzosen. By
łoby przyszło do bitki, gdy nagle mój sąsiad wy
nalazł klucz do rozwiązania sytuacyi: „Panie n a
czelniku stacyi — zawołał — pozwól tym panom je
chać jak im się podoba, ale złóż urzędowy raport 
do naczelnika etapu; świadków ci nie braknit, my 
sami świadczyć będziemy". Na te słowa oficero
wie, jakby na magiczny rozkaz dowódzcy, wyszli 
z wagonu nieprawnie zajętego i przenieśli się do 
zajmowanego poprzednio. „Patrz pan, co to za kar
ność pomiędzy niemi — rzekł do mnie mój sąsiad— 
ich władze wiedzą, że trzeba podwładnych ostro

trzymać chcąc mieć z nich sprawne narzędzia, tp 
też są nadzwyczaj surowe!"

Wychodząc z tego tematu, zaczęliśmy rozmowę. 
Towarzysz mój był w ostatniej wojnie dowódzcą 
oddziału wolnych strzelców. Młody, tęgi, dziarski, 
udekorowany, a przytem ukształcony, doskonale 
rozumiał rzeczy zosobna wzięte, przenikał wszyst
kie wady organizacyi politycznej i rozwoju ducho
wego i umysłowego Francyi. Gdyśmy każdą z oso
bna zaczepiali, zdolny był nawet złożyć ścisły egza
min sumienia publicznego; ale z tych wszystkich 
spostrzeżeń szczegółowych wznieść się do ogólnej 
konkluzyi, do afirmacyi głównej prawdy, która 
nam od tych wszystkich wypadków bije w oczy, 
nie umiał.... nie mógł! Potrzeba dla nich jeszcze 
wiele klęsk, aby się opatrzyli, że nie w formach, 
nie w przypadkowościach stanu, ale w samem ich 
sumieniu, które afirmacyjnem być nie nauczyło się, 
w samem ich obałamuceniu przez zwodnicze idee, 
leży jądro złego, tajemnica ich słabości i braku 
równowagi.

Nie będę powtarzał wszystkich z obu stron za
mienionych poglądów; gawędziliśmy długo; aż na
gle wjechaliśmy w cieśniejsze parowy wśród wzgó- 
rzy porośniętych lasami. Wzgórza zaczęły się co
raz więcej wznosić i piętrzyć, nigdzie atoli bardzo 
stromo nie wyglądały. Były to sławne Wogezy. 
Podróżny wskazał mi le ballon d’Alsace, którego 
przesmyki, skutkiem ostatnich zmian w układach 
pokojowych, wróciły do Francyi. Chwalił bardzo 
te zmiany z punktu widzenia wojskowego. Nie 
mogę o rzeczy tej ż pełną świadomością sądzić, 
ale wyznam, że Wogezy bynajmniej nie zrobiły ną 
mnie wrażenia wielkiej zapory naturalnej. Są to 
raczej wzgórza niż góry. Pociąg szybko je mijał, 
nie zostawiając wiele czasu do spostrzeże# i ob-
perwacyj. _  ,

{pokończenie nastąpi)?
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Gospodarstwo, przemysł i handel.Inne dzienniki posuwają zajadłość swoją do tego sto- ( 
pnia, źe obwiniają kościół o nabożeństwo dziękczynne; 
z powodu choroby czy też śmierci Gilewskiego; inne . 
robią go znów politycznym męczennikiem albo wy- Wyj,uchł w gminie Stanisławowice pod Kościelnikami w
znawcą tylko liberalizmu, chociaż pamiętnem jest wła 
śnie rok temu podczas wyborów deputowanych kra 
kowskich występowanie jego za kandydatami konserwa

powiecie Krakowskim. Delegat namiestnictwa udawał 
się na miejsce dla poczynienia stosownych rozporządzeń, 
Wybito sztuk 6, wojsko odchodzi tamże jutro dla do-

tywnymi i jego energiczne w sali redutowej odezwanie zoru
Oświęcim 21 czerwca. Na dzisiejszym targu byłosię, które na niego jak i na kolegów jego Biesiade- 

cki _
wiające się aż wrzaskiem. Inne znow robią go
ckiego i Rydla ściągnęło gromy skrajnej lewicy, obja- i wol(;w 2500. Niesprzedanych zostało 800 sztuk, które

. . .  , . . , ap0 ! pójdą do Wiednia. Płacono za cetnar do 33 zlr. Prusacy
łem nowej szkoły lekarskiej, który polską (sic) um ie-, kupcy zakupm tylko 21Q gztuk z powoau , że ostatni
jętność medyczną swego poprzednika Dietla wyrugował g Berliński' był przepełniony, było na nim bowiem
z akademii. Nie naszą rzeczą porównywać Dietla i Gi
lewskiego i oceniać ich naukę, lecz przytaczamy to tylko 
na próbkę, że nie masz pola, na któremby nie wyzy
skiwano tego smutnego wypadku. Smutnym on jest, 
nietylko, że śmierć zabrała w sile wieku męża nauki, le
karza, profesora i dobroczynnego człowieka, ale oraz, że 
nie należało tracić nadziei, iż naprawi on krok nierozwa
żny, jaki z imieniem jego się zespolił, a nie mówimy 
tego na chybił trafił, chociaż nigdy nie należy pozby
wać się nadziei zwrotu ku dobremu, lecz na podstawie 
własnych słów nieboszczyka, wyrzeczonych do jednego 
kolegi swego, któremu wyznał, że nie byłby nigdy 
poruszył sprawy adresu, gdyby był przewidział, że ta
kie wywoła rozdrażnienie.

— Gaz. Toruńska donosi, że w dzień jubileuszu 
papieskiego Towarzystwo Piusowe zgromadziło się bar
dzo licznie w historycznej sali Artusowej, gdzie przed 
czterema wiekami r. 1466 podpisano pokój toruński. 
Członkowie Towarzystwa wraz z rodzinami znajdowali 
się na tym obchodzie, gdzie po mowie kapłana wygło
szono wiersz stosowny do obchodu i odbywały się po
ważne śpiewy, między któremi jedna starodawna kom- 
pozycya wokalna „Memorare Yirgo Maria" na powsze
chne żądanie była powtórzona. Okna sali były illumi- 
nowane różnobarwnemi lampami.

— Gaz. Lwowska donosi o zawakowaniu probostwa 
gr. kat. w Starem Mieście w dyecezyi Przemyskiej, któ
rego proboszcz X. Konstanty Hanasiewicz umarł d. 30 
maja w Karlsbadzie. Do probostwa tego wraz z filiami 
w Posadzie staromiejskiej i Smolnicy należy 1659 dusz, 
których pasterstwo sprawują proboszcz i wikary. Upo 
sażenie stanowi 50 morgów ziemi, z której dochód wy
nosi 60 złr. Fundusz religijny dopłaca 255 złr., płaci 
wikarego i wszystkie podatki plebańskie.

— Koiespondent z Kozłowa do Dziennika Polskie
go, który, jak się zdaje, nic nie wiedział o obchodzie 
jubileuszowym, co pokazuje, że czytuje tylko Dziennik 
Polski albo podobne jemu wiedeńskie gazety, i nie 
należy ani do rzymskiego ani do wschodniego obrząd
ku, wielce się przeraził obchodem jubileuszu, a osobli
wie strzałami z moździerzy, i gdyby był cudzoziem-

„byłby niezawodnie drapnął, będąc najświęciej

2680 wołów. W Berlinie płacono cetnar pruski do 24 
talarów. Do Krakowa zakupiono ztąd dzisiaj 200 wo
łów. Kilka partyj wołów było bardzo pięknych ciężkich. 
Ajencya Banku galicyjskiego dla handlu i  przemysłu.

W  i e d e ń  20 czerwca.

W tej chwili czytałem depeszę — nie pierwszą 
tego ro dzaju — która donosi, że budowa kolei tu 
reckich żywo postępuje naprzód, i że z końcem 
roku sto kilometrów będzie w ruch puszczonych. 
Byłoby to bardzo pięknie, gdyby się na co przy- 
< ało, i gdybym nie wiedział, że wszystkie tym po
dobne wiadomości są po prostu krokami przygoto- 
wawczemi do emisyi reszty losów Hirschowskich, 
do których kupowania interesowani faktorzy chcą 
irzedstawieniem pomyślnego przebiegu przedsię

biorstwa publiczność zachęcić. Otóż gdy postano
wiłem walczyć przeciwko tym potentatom szachraj- 
stwa, pośpieszam dokończyć moje, na ścisłej praw
dzie i na cyfrach oparte opowiadanie.

Przyznaję, że sieć jest dobrze zaprojektowana, 
że w kraju tak pomyślnie położonym i z natury 
jogatym, jak Turcy a może się przyczynić do pod

niesienia handlu, rolnictwa i przemysłu, i że przez 
to między punktami końcowemi głównych, do gra
nicy naszej dochodzących linij i bocznych gałęzi, 
może się wkrótce rozwinąć ruch, który pozwoli 
Turcyi ze samych dochodów kolei opłacac gwa
rantowany przez nią od akcyj i obligacyj procent. 
Wszelako pomyślny ten rezultat mógłby tylko wten
czas być osiągniętym, jeżeli cały do budowy sieci 
przeznaczony kapitał będzie na ten cel użyty a nie 
roztrwoniony pomiędzy koncesyonaryuszów, Yerwal- 
tungsrathów i inne t. p. uprzywilejowane osoby, 
jak się to u nas dzieje; jeżeliby pośredniczący przy 
zebraniu piepiędzy bankierowie kontentowali się 
irzyzwoitym zyskiem, co u nas nigdy się nie zda 

rza; jeżeliby kolej została sumienie i mocno budo 
co u nas nie zawsze się dzieje, i jeżeliby

cem,
przekonany, że w Kozłowie ogłosiła Komuna czerwoną 
republikę". Odwagę jego, że nie drapnął, podziwiać 
wypada. Gdyby to była jaka uroczystość dworska, któ
rą także biciem z dział zwiastują, nie byłby się pe
wnie uląkł strzałów.

— Z telegramów i korespondencyj naszych rzym
skich dowiedzieli się czytelnicy, że deputacya polska, 
która powiozła Ojcu Śmu adres z powinszowaniem 
2 5-letnich rządów Stolicą Apostolską, opatrzony prze
szło półmilionem podpisów, lubo te z dwóch tylko pro- 
wincyj polskich pochodziły, miała posłuchanie u Pa
pieża d. 17 czerwca wieczorem, i źe deputacyi tej prze
wodniczyli p. Józef Morawski i ks. Jerzy Lubomirski 
Tymczasem znajdujemy w wiedeńskiej Presse „orygi
nalną korespondencyę" z Rzymu z d. 15 czerwca, któ 
ra zdaje sprawę z wręczenia adresu przez deputacyę 
poznańską. Czy to intuicya? Nie, proste kłamstwo 
Z różnych doniesień pozszywana w Wiedniu „oryginał 
na" korespondencya, w której wymienieni są jako od 
dawcy adresu liczącego tylko 23,000 podpisów a zre
dagowanego przez arcybiskupa Ledóchowskiego, książę 
Sułkowski, baron (sic) Czartoryski, pp. Borczewski, Ma 
rawski i Bloffosocki, „w ogóle więc aż pięciu." Według 
tej mniemanej korespondencyi, adres wręczony został 
Papieżowi 14go. Wytykamy to podrabianie korespon 
dencyj, lecz nie chcemy wiele słów tracić na oce 
nienie takiego postępowania. Jeźli Presse nie wie 
rzy nam, odsyłamy ją do urzędowego Osservatore Ro 
mano z d. 16 i 17 czerwca, który zapowiada dopiero 
posłuchanie, wymienia członków deputacyi i liczbę pod 
pisów.

— Piąte walne zgromadzenie Towarzystwa peda 
gogicznego odbędzie się d. 18, 19 i 20 lipca we Lwo
wie. Dla uczestników tego zgromadzenia zniżone zostały 
ceny 2gą i 3cią klasą wagonową n a  p o ł o w ę ,  miano 
wicie na kolei Północnej Ces. Ferdynanda od 14go do 
24 lipca; na kolei Karola Ludwika od 15go do 31go 
lipca; na kolei Czerniowiecko-Jasskiej od 15go do 25go 
lipca.

Chcący korzystać z tego zniżenia ceny jazdy mają 
się zgłosić o k a r t y  u c z e s t n i c t w a  u Zarządu Tow, 
pedag. tego oddziału, do którego jako członkowie To
warzystwa należą i załączyć 1 złr. Karta uczestnictwa 
posłuży za legitymacyą przy kasie biletowej na kolei, 
oraz za kartę wstępu do sali obrad i t. d.

Program walnego zjazdu jakoteż porządek dzienny 
Walnego zgromadzenia później będą ogłoszone.

We Lwowie J. 21 czerwca 1871 r.
Zarząd głównego Towarzystwa pedagogicznego.

D r F. ,Strzelecki wipeprezes.
P. Święcicki sekretarz.

f  —  Z Insbruku donoszą 2 Igo, że Adyga przerwała 
groble pod Neumarkt i Kurłinig. W kilku miejscach 
zagrażała woda kolei żelaznej. Słup mostu kolei na le 
wym brzegu Bożen osiadł się, i z tego powodu ruch 
pociągów wstrzymany. Wylewy zagrażają wielkim prze 
strzeniom. Ren pod Hohenems na granicy szwajcar 
skiej zaczyna przybierać wielkie rozmiary.

 Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co
dziennie od^feodziny H ej do 4ej.

  Dnia 2 Igo czerwca częściowa pogoda; termometr
od 8°.4 doszedł do 17°.6 R. Barometr zwolna idzie ku 
górze; rano dnia 22 stan jego był 326.73, sermometru 

10°.2 R. Wiatr zachodni słaby ale chłodny.
—  W piątek dnia 23 czerwca, Śej Agrypiny panny.

wana,

lencya powróciła z tąd do Konstantynopola, zape
wne z raportem i po nowe instrukcye, ztamtąd 
udała się wkrótce potćm za granicę. Przez jakiś 
czas podróżowała niezmordowanie tam i nazad, aż 
nareszcie gazety i telegrafy Europie doniosły, że 
Daud-Pasza misyę swoją szczęśliwie zakończył i że 
się ze znakomitym finansistą względem całego in
teresu kolei żelaznych tureckich „porozumiał". Jak 
głębokie tajemnice to słowo ukrywa i co w naszych 
czasach przyjście do skutku podobnego porozumie
nia ma znaczyć, o tern obawiać się trzeba, że po
siadacze bardzo wielu dziś kursujących zachwalo
nych papierów, w krótkim może czasie, w nader 
mzykry dla siebie sposób się dowiedzą. Na teraz 
nuszę zrobić uwagę, że gdy w czasie bytności 
Dauda-Paszy w Wiedniu, nie tylko odbywały się 
konferencye między nim a szefami wielkich firm i 
instytutów bankowych, ale i oprócz miejscowych 
trypoterów, chmura zagranicznych fezerów ofiaro
wała mu swoje usługi. Preliminaria do nastąpić 
mającej później ugody zostały prawdopodobnie wten 
czas ułożone, i kto wie, czy warunki badż przez 
Hirscha samego, bądź przez jego ajenta ofiarowa
ne, nie skłoniły ministra tureckiego do zerwania 
innych negocyacyj.

Co się tyczy tego jenialnego męża, który zagadkę 
najdoświadczeńszych i najpoważniejsych finansistów 
zbyt trudną, z tak podziwienia godną odwagą i 

determinacyą rozwiązał, to do chwili, jak razem 
z wiadomością o zawarciu ugody w przedmiocie 
interesu kolei tureckich, nazwisko jego usłyszano, 
nie był nikomu znany, i nawet wtedy tyle tylko o 
nim się dowiedziano, że był spólnikiem jednego 
z większych domów bankierskich. Musiał on jednak 
mieć pewne zasługi, skoro tymczasem został czem 
prędzej baronizowany, co z jednej strony historya 
policzy do najpożyteczniejszych czynów księcia, 
który mu dotyczącego tytułu udzielił, a z drugiej 
będzie dla posiadaczy losów kolejowych tureckich 
jedyną zapewne pociechą.

Gdy jak wiemy, koszta budowy sieci dróg żela
znych tureckich, obliczone zostały ryczałtowo na 
800 milionów franków; bez których przedsiębior
stwo ani założonem być ani istnieć nie może, 
przeto właściwie cały interes zależał na zebraniu 
i dostarczeniu rządowi tureckiemu powyżej wymie
nionej summy, bądź jednorazowo, bądź ratami. Jak 
się do tego wziął nasz nowoczesny Krzysztof Ko
lumb, w przyszłym liście opiszę.

niższej rzekł E n f i e l d ,  że nie prowadzono ża-jstw a spraw zagranicznych. Minister skarbu Lo- 
dnej korespondencyi z rządem francuskim o prze- i nyay upraszał o rychłe wzięcie pod obrady budże-
nrniV nnin     1___l. £ ------... 4n r t A n ń r  flploflfQPVfl TOOfyiovolrUwożenie niewolników chińskich na okrętach fran
cuskich. H a r t i n g t o u  potwierdza wiadomość o 
wybuchu zamieszek na Malcie. Milicya miejscowa 
nie jest w nie wmieszana.

Londyn 20 czerwca. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby wyższej lord G r a n v i l l e  odpowiada
jąc na mowę D e n b i n g h a  oznajmił, że od pod
pisania delegacyi paryskiej nigdy się nie objawiła 
opinia przeciwna zasadzie deklaracyi. Granville 
protestuje przeciw tej myśli, jakoby Anglia złama
ła  przyjęte na siebie zobowiązanie, gdyby niebez
pieczeństwo radziło to uczynić. Projekt ustawy o 
reorganizacyi armii przyjętym został wczoraj wie
czór po kilkotygodniowych naradach w komitecie 
Izby niższej.

ELondfyn 20 czerwca. Książę A u m a l e  wrócił 
do Anglii. Jak Morning Post donosi, T h i e r s  dla 
tego odwołał zapowiedziany przegląd wojsk, że 
się obawiał, iż wojsko wołać będzie: „vive l’Em- 
pereurP  P e r s i g n y  wciąż tu przebywa.

Monachium 20 czerwca. Król jedzie do 
lohenschwangau. Radca poselstwa R u d h a r d t  

mianowany został pełnomocnikiem w Paryżu.
Buka rest 20 czerwca. Książę w przemowie 

swojej do deputacyi, która mu wręczyła adres izby, 
wyraził postanowienie dokonania misyi swojej i 
uczynienia zadosyć życzeniom kraju przez ustale
nie dobrych urządzeń.

Serajew o 21 czerwca. Ludność turecka na
padła robotników przy kolei żelaznej, rozegnała 
inżynierów i zburzyła budynki. Powodem tego napa
du była wieść, że naczelny inżynier zabił jakiegoś 
młodego Turka.

K onstantynopol 21 czerwca. Patryarcha 
za zezwoleniem synodu podał się do dymisyi.

Io w y  Jork  19 czerwca. Katolicy w Amery
ce obchodzili z zapałem jubileusz papieski

Przyjechali do Krakowa od 21 go do 22go czerwca
HOTEL DREZDEŃSKI: Nikifor Ułazowski z Kon

gresówki, Otto Sening kupiec z Prus, Karol Gross wł. 
dóbr z Galicyi, Ludwik Baraś kupiec ze Lwowa, Jan 
Stummer z Warszawy, A. Ehrenzweig dyrektor banku 
z Wiednia.

HOTEL SASKI: Malwina Hotomska z Petersburga, 
August d ’Hauteriye właśc. dóbr z Galicyi, Ludwik 
Krżystkiewicz z żoną właśc. dóbr z Wiednia, Waleryau 
Makowiecki z Częstochowy, Juliusz Noerbo kupiec z 
Medyolanu, Emanuel Colonius kupiec z Fulszek, X. Sta
nisław Róg proboszcz z Dębicy, Michał Zakrzewski wł. 
dółir z Kongresówki, Jerzy Schutte wł. kopalń z No
wego Jorku, Jan Dembiński z Galicyi, Bogusława Je- 
łowiecka właśc. dóbr z Poznania, Gustaw Lange oficer 
wojsk rosyjs. z Petersburga, Aleksander Rogozin oficer 
wojsk rosyjs. z Częstochowy.

oyła uczciwie i racyonalnie administrowana, ĉ eP' 
nie wszystkie dyrekeye naszych kolei pochwalić się
mogą. .,

Tylko nie trzeba zapominać, że Turcya znajdu 
je się w zupełnie pierwotnym stanie, że rolnictwo 
prowadzone jest w najpierwotniejszy sposób, tak 
że choć kraj nie bardzo zaludniony, zboża na eks
port bywa nie wiele, że o przemyśle nic właści 
wie nie słychać, gdyż się redukuje na rękodziel- 
nie, a w końcu, że przeważnie większa częśc lu
dności przywykła do najprostszego życia, i żadnych 
po za pierwsze wychodzących potrzeb nie zna.

Może to wszystko razem wzięte sprawiać na tu 
ryście albo na filozofie bardzo miłe wtażenie, ale 
dla towarzystwa mającego zakładać kolej żelazną 
obiecującem wcale nie jest tem bardziej, _ żê  lubo 
zła administracya, wadliwe opodatkowanie i pa- 
szowskie rządy mogą się wielce do utrzymania 
tego stanu rzeczy przyczyniać; złe głównie ztąd 
pochodzi, te, jak wiadomo, w całej Turcyi nie ma 
dróg komunikacyjnych, a z tego powodu lokomo- 
cya odbywa się i to z trudnością, za pomocą ju 
cznych mułów, osłów lub koni. Oczywiście więc, 
że gdy na kołich niczego transportować nie podo
bna, o przesyłaniu większych cokolwiek ciężarów 
mowy być nie może; że jeżeli wzdłuż brzegów mor
skich panuje ruch jaki taki, to w głębi kraju ani 
rolnictwo, ani przemysł, ani handel na większą tro
chę skalę rozwinąć się w żaden sposób nie mogły, i 
nie tak prędko, bo dopóki kraj nie będzie poprze- 
rzynany licznemi drogami, rozwinąć się nie po-

Czy w takich okoTcznościach podobna przypu
ścić, aby którabądź część zaprojektowanych kolei 
mogła się rentować, dopóki c a ł a  s i eć ,  do której 
należy, nie będzie wykończoną i w ruch puszczo
ną? Pojąć się d a , że gdy raz tak znaczny port 
jak Stambuł, następnie i przystanie morskie jak 
Warna, Enos i Saloniki będą wprost połączone z 
całym systemem kolei żelaznych austryackicb, a 
względnie europejskich, tj., że gdy c a ł a  sieć tu 
recka będzie wybudowana, otworzy się na niej 
ruch towarowy, a po części i osobowy dość zna
czny, który nareszcie na stacyach pośrednich, 
w głównych miastach, jak Serajewo, Filipopolis i 
Adryanopol położonych, nieco większe znajdzie po
żywienie. Ale bez silnej i bujnej imaginacyi wy
stawić sobie w żaden sposób nie można, coby ja- 
kibądż, choćby z samego Konstantynopola wycho
dzący, lecz wewnątrz Turcyi kończący się kawa
łek, czy mały czy wielki kolei żelaznej, mógł wła
ściwie mieć do roboty, Po co i dla kogo miałby 
on cokolwiek transportować? Coby on mógł ze sta- 
cyi zabierać, do których niczego z miejsc i okolic 
trochę od kolei odległych dowozić nie podobna? 
Illuzyj nie wolno sobie pod tym względem żadnych 
robić, mianowicie, skoro wiadomo, jak mizerny ży
wot pędzić musi kolej z Warny do Ruszczuka, 
która przecież łączy przystań morską z miastem 
na brzegach Dunaju położonem.

Widzimy przeto, że tylko c e ł k o w i t a  sieć za
projektowanych kolei tureckich może mieć jakie 
takie warunki żywotności, a teraz przypatrzmy się 
dokładnie owej bezprzykładnej operacyi Hirschow- 
skiej, aby się przekonać, jakie widoki ona przed
stawia dla rządu ottomańskiego, dla samego przed
siębiorstwa kolei, i dla tych, którzy bądź już na
byli, bądź jeszcze kupowaćby chcieli owe, przez 
gazety tak zachwalane, a pod opieką p. Beusta 
w Austryi naturalizowane losy tureckie. Jest to 
historya tak pouczająca, rzuca ona tak ciekawe 
światło na czynności świata finansowego î  na na
sze stosunki polityczno- ekonomiczne, że mi pewno 
czytelnicy za złe nie wezmą, jeźli się nieco dłużej 
nad nią zatrzymam.

Otóż dla lepszego wyjaśnienia rzeczy nadmienić 
mi wypada, że kiedy na wiosnę 1869 r. Daud pa
sza opuścił Wiedeń, nic tu  nie sprawiwszy, różne 
o jego dość nagłym wyjeździe obiegały wieści. I 
tak mówiono, że po bliższym zastanowieniu się, 
przemogło w tutejszych wysokich kołach politycz
nych i finansowych zdanie, żej wykonanie projektu 
kolei tureckich zbyt wielkie i nie do pokonania 
będące przedstawia trudności; — ale słychać tak
że było, że negocyacye zerwane zostały z powodu 
zbyt wysokich osobistych pretensyj pełnomocnikaWys

Jarm ark na wełnę w Warszawie 21 czerwca.
Jarmark ma s !ę ku końcowi. Wczoraj już wywożono 

wełnę. Pospieszono się też z interesami, bo i kupcy nie
którzy odjechali. Ogółem zakupiono wczoraj wełny oko
ło 3,500 cetnarów, po cenach w ogólności niższych 
o 5 do 6 tal. od zeszłorocznych. Za najlepszą cienką 
wełnę płacono 112 do 115 tal. za dobrą cienką i cien
ką 80 do 85, za średnią cienką 70 do 76, za średnią 
66 do 72, za ordynaryjną 60 do 66, za grubą 50 do 
55.

W ogólności jarmark tegoroczny wcale nie był oży' 
wiony. Przyczyną poczęści jest także chwilowy zastój 
przemysłowy Francyi ostatnią wojną wywołany. Zauwa
żono też nieobecność wielu fabrykantów i kupców zwy
czajnie jarmark odwiedzających. Z jarmarku berlińskie 
go nienajlepsze o tamecznych interesach wiadomości o 
trzymano. Wełna w skutek powszechnie w tym roku 
panującej w czasie przedjarmacznym niepogody i zim
na, wszędzie nienajlepiej była wymyta; przez pośpiech 
pakowano do worków wełnę niewyschniętą, co wiele jej 
wartości ujmuje.

Wełna ciągle jeszcze na jarmark przybywa, a od 
przyjeżdżających z nią słyszeliśmy, że jeszcze niejedna 
partya jest w drodze. W dniu wczorajszym ogółem do 
stawiono pudów 3,065 co wraz z dostarczoną poprze
dnio ilością wynosi pudów 41,319.

Nadesłane.

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du Barry  z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. Wyciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 

franco:
Świadectwo Nr 64,210. N ea p o l lTgo kwietnia 1862. 
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały mi, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały _ mi 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
siecznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem Margr. de Brehan.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesoiere jest o 50 razy tań
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających */, funta 
1 złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatóe 
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent, 
na 24 filiżanek 2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 c.: 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr. 
676 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry 
et Comp. w Wiedniu Wallfischgasse N . 8 ;  w Kra
kowie Jakób Goldwasser, przy ulioy Floryańskiej w ho
telu pod „Różą" i Józef Trauczyńśki aptekarz pod 
„Gwiazdą"; w Peszcie Tordk; w Pradze J. Fiirst; we Lwo
wie Rotlender, Z. Rueker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we wszystkioh miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

Depesze Telegraficzne.

W ersal 20 czerwca. Okólnik ministra spra 
wiedliwości żąda podania się do dymisyi tych urzę 
dników sądowych, którzy przyjmą kandydaturę de 
putowanego do zgromadzenia narodowego. Piętna
stu nowych członków przystąpiło do manifestu le
wicy umiarkowano republikańskiej. Dzienniki pa 
ryskie donoszą o uwięzieniu N e g e r e  i V e s i n i e -  
r a. Rząd pozwolił na przesyłanie prywatnych te
legramów w departamentach Seine, tudzież Seine- 
et-Oise, skoro tylko linie telegraficzne zostaną przy
wrócone.

Londyn 20 czerwca. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby wyższej D e n b i n g b  przedłożył pety- 
cye żądające, aby przywrócić moc obowiązującą 
prawu kładzenia aresztu w czasie wojny na wła
sność nieprzyjacielską na okrętach państw neutral
nych. C o w p e r  mówi, że deklaracya paryska z r. 
1856 nie była przez królową na radzie ministrów 
ratyfikowaną, nie zachodzi przeto potrzeba obalenia 
tego prawa. M a l m e s b u r y  mówi, że Niemcy pod
czas ostatniej wojny niesłychane wybierali rekwi-
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Wczoraj podaliśmy telegram wersalski z d. 2lgo 
donoszący, że dniem poprzednio zgromadzenie na
rodowe uchwaliło jednogłośnie wniosek rządowej 
pożyczki na zaspokojenie należytości lat 1870 i 1871, 
gdyż niedobór budżetowy tych dwóch lat wynosi 
1631 milionów, na co bank użyczy 1,330 mil., tak 
iż tylko 301 mil. będzie potrzeba zapożyczyć. Ro
czny ciężar przypadający z wojny tej wynosi 436 mi- 
ionów, rzekł Thiers, co znaczy, że procenta od 

ciężarów wojny tyle wyniosą rocznie wraz z 200 mi- 
ionami przeznaczonemi na umorzenie długów. Izba 

uchwaliła także, aby posiadacze książeczek kasy 
oszczędności mogli kapitał swój pod temi samemi 
warunkami lokować w tej pożyczce. Komisya nie 
zalecała wypuszczenia papierowej monety skarbo
wej, pomnąc zapewne, jak łatwo takowa ulega zni
żeniu ceny swej, co wpływa niekorzystnie na cały 
obrót pieniężny, jak tego Austrya żywy daje przy
kład, a dała go już Francya w asygnatach.

W Berlinie utworzył się już syndykat do poży
czki francuskiej. Ponieważ w 30 dni po stłumieniu 
powstania paryskiego przypada pierwsze pół miliar
da wypłacić Prasom, przeto pieniędzy tych udzieli 
bank francuski, któremu skarb będzie winien ra
zem H/a miliarda, i spłacać ma ten dług po 200 mi 
lionów rocznie.

Jeden z współpracowników naszych opisujący w 
felietonie Czasu wrażenia z podróży, wspomina o 
sympatyach niezegasłych w wojsku francuskiem do 
Napoleona. Otóż, że jest to prawdą, przekonywa o 
tem doniesienie Morning Post, które za powód za
niechania przeglądu wojsk w Paryżu naznacza oba
wę, aby wojsko nie wzniosło okrzyku na cześć Na
poleona III. Czy to była przyczyna zaniechania 
przeglądu, nie wiemy, ale Morning Post niemniej 
naznaczył, że były Cesarz Francuzów nie jest bez 
sympatyi w armii.

W Sabaudyi północnej obiega manifest, na któ
ry władze zwracają uwagę, a dążący do oderwa
nia się od Francyi. Natomiast w Paryżu zawiąza : 
się komitet alzacko-lotaryński celem ułatwiania 
mieszkańcom obu tych prowincyj przesiedlania się 
do właściwej Francyi. Nie jest to sposób uma
cniania narodowości francukiej w krajach zabra
nych, lecz przeciwnie osłabiania jej.

W zamieszkach w Brokselli d. 17 i l8go bm 
zaszłych podczas obchodu jubileuszu papieskiego 
iluminacyi wzięło udział około 200 młodych ludzi 
jak  donosi Eloile belge, których większa część przy
była z Liege. Ludność nie dała się im pociągnąć. 
W niedzielę ponieważ chodziły pogłoski o większych 
demonstracyach, polieya wystąpiła liczniej i wojsko 
było konsygnowane. Ale zamiast demonstracyi an 
tipapieskiej, zaszła demonstracya przeciw demon 
strantom, których polieya mnsiała brać w opiekę 
przed ludem, bo ten napastował tych co mieli ko
kardy włoskie. Mówią, że w zbiegowiskach, które 
wojsko rozpędzało przed kasynem studenckiem 
kilku ludzi zostało ranionych. U niektórych are 
sztowanych znaleziono papiery zdradzające ich 
związki ze stowarzyszeniem „Internationale".

List madrycki w Indóp. belge wyjaśnia powóo 
podania się do dymisyi hiszpańskiego ministra 
skarbu Moret Prendergast. Poprzednik jego Figue 
rola chcąc uniknąć zaciągnięcia pożyczki, zawarł 
z rządem francuskim umowę, na mocy której mia 
bankowi po pewnej oznaczonej cenie odstępować 
bony skarbowe. Była to więc tajna pożyczka. Ale 
od owego czasu bony te znacznie poszły w górę, 
a przeto umowa ta stała się uciążliwą dla finan
sów Hiszpanii i Moret postarał się o rozwiązanie 
umowy za pewnem wynagrodzeniem. Otóż wyna
grodzenie to napotkało w kortezach na silny opór 
i dało powód do zaczepki. Z tego powodu mini
ster podał się do dymisyi, a dodać tu winniśmy, 
że minister nie został przegłosowany, lecz wię
kszość była dla niego nazbyt małą.

Z powodu zamierzonego zajęcia Spitzbergu przez 
Szwedów, jak to pisaliśmy niedawno, dzienniki rosyj
skie zaczęły wykazywać prawa Rosyi do tego ar
chipelagu. Wywołało to polemikę z p. Bjornstier- 
nem posłem szwedzkim w Petersburgu. Moskale 
wszakże chcieliby zawsze coś zarobić na przyzwo
leniu zajęcia Spitzbergu i BirZewyja Wiedomosti 
proponują, aby Szwecya w zamian za mniemane 
prawa Rosyi do archipelagu odstąpiła W a r a n g e r  
F j o r d ,  zatokę norwegską u brzegów morza Lodo
watego nigdy nie zamarzającą, a ztąd nadzwyczaj 
dogodną do utworzenia w niej portu. Byłaby to 
wymiana rzeczy nieużytecznej i nieposiadanej na 
rzecz wielkiego użytku, na którą Rosya czyha od 
bardzo dawna.

tu  ministerstwa wojny, gdyż delegacya węgierska 
wkrótce wykończy obrady nad całym budżetem. 
D e m e l  odpowiedział, że referenci budżetu wojny 
wygotowali już wstępne prace swoje, niechaj Lo- 
nyay zgłosi się do austryackiego ministra skarbu, 
aby tenże udzielił rychło wydziałowi potrzebnych 
wyjaśnień. Wydział postanowił odbyć dopiero w te
dy następne posiedzenie, kiedy austryacki minister 
skarbu oświadczy się z gotowością udzielenia żą
danych wyjaśnień.

Berlin 22 czerwca. Gazeta Krzymowa dowia
duje się, że rząd urzędownie podDiósl w Rzymie, 
zachowanie się katolickiej frakcyi (w parlamencie 
niemieckim), A n t o n e l l i  w odpowiedzi swej wy
parł się udziału w wystąpieniu frakcyi.

W ersal 20 czerwca. T h i e r s  mial obszerną 
mowę z powodu dyskusyi nad pożyczką.

Thiers dowodzi, że Francya mimo bezprzykła
dnych nieszczęść, znieść jednak może spadłe na 
siebie ciężary, i mówi, że cesarstwo łudziło kraj, 
przedkładając dwa osobne budżety. Zarzuca on ce
sarstwu, że nie zapobiegło wojnie między Prusa
mi i Austryą w r. 1866, i mówi: Polityka Napo- 
eona była niedorzeczną. Po błędzie pod Sadową 

większym jeszcze było błędem chcieć pierwszy na- 
rrawić, nie będąc ani militarnie ani politycznie go

towym. Austryi, jedynemu naszemu możebnemu 
sprzymierzeńcowi kazał Napoleon powiedzieć: „ Nie 
icz na mnie." Rezultatem wojny była dla Francyi 

strata 8 miliardów, spłaciwszy jednak swój błąd 
w bliskiej, jak mniemam, przyszłości, stwierdzi 
nieśmiertelną swoją wielkość. Thiers mówi o głę- 
)okiem wrażeniu, jakie wywarł w Europie widok 

jedności i oporu Paryża. Gambetta popełnił wielki 
b ąd, prowadząc dalej opór nad Loarą bez nadziei 
powodzenia. Gdyby wtedy pokój był zawarty, o- 
graniczyłoby się nieszczęście nasze na 1.500 mi
lionach kosztów wojennych, 27a miliardach i praw
dopodobnie drobnej terytoryalnej stracie. Ogólna 
suma kosztów wojennych dosięgła w końcu 3 mi- 
'iardów.

Thiers mówi, że zapał i patryotyzm Gambetty 
dałyby się uniewinnić; na nieszczęście przymieszał 
się do nich duch stronnictwa. Cesarstwo odpowie
dzialne jest za wszystko; to jest przyczyną nasze
go nieszczęścia.

Thiers rozbiera następnie budżet z r. 1870. Pa
sywa wynoszą 3 miliardy i 300 milionów; aktywa 
2756 milionów, włączywszy w to pożyczkę, lecz po 
odciągnięciu braku podatków. Niedobór przedsta
wia zatem 645 milionów. Deficyt na r. 1871 wy
niesie według prawdopodobnego obliczenia 986 mi- 
ionów; ogólny niedobór z obu lat wyniesie przeto 
1631 milionów. Ponieważ bank pożyczył nam 1330 
milionów, pozostaje 301 milionów niepokrytych. 
Thiers mówi, że Francya chętnie płaci podatki. 
Rozbiera on następnie przyszłe podatki i mówi: 
Gruzy Paryża zostaną zrestaurowane i pokażemy 
Europie, że żaden naród tak szybko nie przyszedł 
do siebie jak Francya. Prusom mamy zapłacić 2 
miliardy bez 120 milionów, które już pierwej spła
cone zostały i 325 milionów, które wyrównane zo
stały odstąpieniem kolei wschodniej. Bank może 
nam jeszcze 200 milionów zaliczyć. Mamy prze
to w ogóle 650 milionów do rozrządzenia na nie
przewidziane wypadki. Będziemy musieli odbudo
wać ruiny Paryża i zamknąć granicę otwartą nie- 
szczęciami wojny.

Thiers mówi dalej: Pierwsza wpłata na pożyczkę 
wyniesie 15°/0 i spodziewa się, że wielu subskryp- 
torów z góry zapłaci, tym sposobem będziemy mo
gli wyrównać dług pruski. Bank posiada obecnie 
520 milionów w gotówce; w razie potrzeby do
starczyłby nam pieniędzy, nie będąc zmuszonym 
pomnażać będących w obiegu biletów bankowych, 
które 2400 milionów wynoszą. Thiers twierdzi, że 
przed trzema laty nie zajdzie potrzeba uciekania 
się do nowej pożyczki. Położenie nasze finansowe 
jest trudne, lecz nie zastraszające. Płacimy bankowi 
3% , w przyszłym roku płacić będziemy o 1% 
więcej. Będziemy zatem mieć pozostałość. Pożyczka 
emitowaną będzie na 82 lub 83 po 5%  a tem samem 
przyniesie 6°/0. Jeżeli zachowamy się rozsądnie, bę
dziemy mogli i nadal po 572 lub 5%  zaciągać po
życzki.

Thiers oblicza następnie nowe ciężary bud
żetu. Do tych ciężarów należą procenta od 8 mi
liardów kosztów wojennych i wynagrodzenia wo-

Porty/ Dość na tem*, źe armeńsko turecka Excel-|zycye i nie szanowali własności prywatnej. W izbie

Ostatnie ispasu telegraficu®

jennego i wynoszą 356 milionów; do tego przy
bywa 200 milionów funduszu umorzenia. Ogól cię
żarów obliczony jest przeto na 556 milonów. Suma 
ta będzie tylko mogła być zniżoną na 436 milio
nów przez zmniejszenie wydatków, gdyż trzeba po
myśleć o zmniejszeniu buiżetu wojny i marynarki. 
Dowodzi, że z łatwością nowe podatki pokryją no
we ciężary, jeden tylko z nowych podatków napo
tyka na opór, to jest od surowych płodów miano
wicie od przędziwa. Thiers mówi, że jego ^system 
handlowy nie będzie polegać na przywróceniu sy
stemu nakazowego, lecz na zwiększeniu niektórych 
ceł. Mniema, że produkeya francuska dosięga 16 
do 17 miliardów, z łatwością przeto znajdzie się 
436 milionów, nieszkodząc produkcyi. Thiers mó
wi w końcu: położenie nasze jest względnie dobre, 
a nieszczęścia nasze wyjdą nam na pożytek (żywe 
oklaski).

Na uwagę dep. Germain w dalszym przebiegu 
posiedzenia rzekł Thiers, że nigdy imienia swego 
nie użyje na zaprowadzenie podatku od dochodu. 
Posiedzenie zostaje zamknięte, aby się znów to
czyć dalej o godzinie 9tej.

K openhaga 21 czerwca. Król Jerzy Grecki 
przybył tu po południu.

M u r s m *  W i e d e ń  2 2 czerwca god. 12 min.— 
5e/0 zjedn. dług państwa bąnku 5955. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 69 10- — Losy z r„ 1860 
99-80 — Akcye banku 785 .— Akcye kredytOse 
29020. — Londya 124*— . —■ Srebro 121-75. — 
dukat' 5-88 — Lombardy 176-—. — , Losy % roto. 
1864 126-80 .— Akcye franco -  austr. 121-25. — 
Napoleony 9-8572-— Akc. kol. gal. Karola Ludwika 
250-25. Akcye kol. Lwow.-Gzerniow. 173.50 — 
Akc. kol. północ. - wsch. 164-25. —■ Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 106-50 Akcye banku 
jenerąi. —•—.— Renta w srebrze 69.20. —  Obllig 
indemniz. gal. 75-25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln, 172 •— Akcya anglo. -banku 248 -75.
Akcye kol. rządów. 423- Akcye kol. siedm,
173-50,.— Akcye kol. Rudolfa 162-50.— Akc. kol.
Pardubic. 179- Akcye kol. północ. 228 50.—
Tramway 222-40-— Akcye banku budowy 82-20.— 
Akcye kol. wschód. 85-—. — Akcye kolei Alfdld. 
176-75. — Akcye banan ąnglo-węgiersk. 88-—.— 
Usposobienie giełdy: stałe.

IM edeń 22 czerwca. Wydział delegacyi z R a-' 
oy państwa obradował nad resztą budżetu minister-

B Ę D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N A  
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Zaproszenie do przedpłaty
na portret litografow any naturalnej w iel 

k ości popiersia

illustrowany.
Cena l* |s  f a l .  (5S0-9-14) 

Księgarnia . / .  M. Ż u p  a  /i t  lii eg o .

Dentysta z Berlina
. J .  M M u & y ń s l e i

ul. Floryańska L. 333, I. piętro
Kantor bankowy

STANISŁAWA FEINTUCHA

Jjcroyego c. k. patentowana
k o m p o z y c y a  n i e p r z e p n s z c z a j ą c a  c i e p ł a

do obkładania kotłów  parowych, cylindrów , rur, lok om otyw  itd.

Młody Człowiek,
posiadający zaszczytne świadectwa, życzy 
sobie przyjąć obowiązek prowentowego p i
sarza do dóbr. Mógłby przytem w wolnych 
chwilach od pracy udzielać małym dzie
ciom lekcyj języków: francuskiego i wło^ 
skiego. — Wiadomość przy ulicy Siennej 
pod Nr. 463/55 na II piętrze. (917-1-2)

Poleca się do zakładania

dla wyrobu materyału papierowego, 
niemniej do

zmian apa ra tów odwodnia jących i s o r 
tu jących w j u i  istn ie jących  fabrykach,  

przez co rafinerya zupełnie jest zbyteczną, pro- 
dukeya przy tern samem użyciu siły powiększa 
sie o 50%, a cena roboty ręcznej zmniejsza się 
o *40% i miejsca zyskuje się o połowę — wedle 

patentowanych systemów
B raci W a issn ix  i C\ A. Speaker
nprzywil. prawie we wszystkich pań
stwach Knropy i Ameryk!; dalej do za

kładania
Fabryk papieru ze szmat, słomy, drzewa, 

dyktury i trocin,
wedle najnowszej konstrnkcyi, wraz z motorami, 
transmisyami, kotłami i maszynami, poleca się

Fabryka m aszyn K. A. Speckera w  Wiedniu,
Landstrasse Nr. 3?. Biuro w mieście Hoher Markt, 

Ankerhof Nr. U. (782-3-6)

na hipotekę wyrabia w jak  najkrótszym czasie 
Biuro komisowe i wywiadowcze dla Galicyi i Bu
kowiny Zygmunta Kotkowskiego w Wie
dniu, Stadt, Auwinkel Nr. 3. (910-1-0)

F l f O S E f S  m ło d s z y ,  I
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry,siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów  

w W I E D I  I II . t o l o w r ś t i i n g  Nr. 6.
za leca  sw ój w yborosvy Skład (656-ia-24)

siodeł, munsztuków, chomont, biczów, kufer
ków, torb, angielskich pledów d la  stangretów, 

koców na konie, potrzeb stajennych itp.
rzetelnie i z najlepszego m ateryału  w ykonanych, po n a j n l Z S Z y C l i  

c e n a c h -  —  Cenniki rozsyłają sie  na żąd an ie  bezpłatnie.

Celem zapobieżenia naśladowali, uprasza się me zamieniać 
U S trZ 6 Z 6 D 1 6 : Piynu priywmlczcso Fr. J. Kwizdy, jedynie odznaczonego 
c. U. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro
bami. Również zwraca się uwagę na tę o 
kolicznośó, że każda etykieta Hor- ,
nenbnrskiego Proszku dla by- y f
dląt zaopatrzoną jest moim poniżej €>/> , / / / )  t /
wyrażonym podpisem w czerwo- O /Z /%  i V —O t t ó j
nei barwie i mam sobie za obowiązek o- Jr (s/zz*—^
głosić, iż znajdują się naśladowania, które — — -~f-~    —
złożone są z części zupełnie bezskutecz- /  
nych a nawet szkodliwych; ostrzegam za
tem przed zakupywaniem tydiże.

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

H. HEBZA
i i #  zegarmistrzaw Wiedniu
W  & « § jf  S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 

U l p  sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r e o z e n i e m  według cennika.

Xogarkl klesioukowo genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

» „ z złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
- „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ „ z podw. kop. 18—23 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 19—35 „
„ ,  „ remontoary 38- 30 „
a a r , ! )  z podw.kop.35—40 „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote „ „ N. 3 złot.o8k»m.30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 „
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40 ,
n n n emal. z dyam. 38—48 „
a a v dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ ,  ankrowe o 15 kam. 35—44 „
« ,  .  lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100-130 „
■j, v » damskie . . . 40— 48 „
.  » » » zpodw .kop50-56 „
„ a remontoary 7(J, 80, 90, 100 „
„ „ „zpod .kop . 110,120150 „
Budziki ze zegarkiem 7 złr. 

Bmdzikl ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Zegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni _ 16, 18, 20. 22 „
» » ,  „ (667-11-50)

z bioiem god.i % god. 30, 13, 35 „
» » » . * • U god. 48, 80, 55 „

Upakowanie za zegary ścienne 1-50 o. 
Reparaoye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pooztową; ze
garki przyjmuję także w zamian.

FrayshodrąOdchodzą
L is ty  s s t ia m *s 

55 Banka sar. los.
4 | galicyjskie 
51 *
6J gsLaaH.kr.wloś. 
5 | węgierskie, los.
5§ zakł. kred. ausfó. 
5f mk l  kred. auste.

gpłac. w 33 lat.
5;  Domin. paś. ISO i .
Pośyezki lo te ry jm .
Laty poft. s t. i§§9

- - B« „ B I 060
9 " " 1864
■ ? iB Oomorfente . 
„ Kssdytowe .

iławą rano po poł.K urs  jłap ierów  i  ptemęctey

Kraków SJczerwc.
Sreb.pol.»t.*a 100 sŁ — —

„ aoweobr. * — —
Listy 2ast.p0l.BBap. 90 — 88 50 
Baska, gol. 100 %te. 403 406
Sabie roa. s» 100 h®. 164 j  1631
Taiary pr. za loo tai. 183 182
Banka. pr.za ICO sir. 82 2 82
Srebro nowe aasti. 122^ 121 (
Bakat ważny 5 93 5 84
Sapoieoa d’cs 9 82 9 84

rasoIriperyaSy
9rsbra
svabso, kaponf, . 
M ary  awiązkaw® 
■Bgss. bilety feas. .

Ecl. póS. C.F.łaoS.k.^. 
K » „ sa ioo S. w, 8.

9 wsreb. 5 | „ B * 
Kol. sashed. Oues, m 
soo 2. a. w. sr. i ooii.w.a. 
Kol. polsd-pół. Eissi.
— 5} — sa loo 3 .
— — w srebrzą „ 
EoL GaiK.L.3ooi,w.a.

w srsbrae 5 | sa ioo 
Kol. Gal- E. L. Eaus.II. 
Kol. Lw. Os. po ®oog.

sr, 5|  zafL ioo) 
, 3 9  Emisja 186?. 

Kol. 1 Bied. fl. soo a. w. 
kg. SsdoMa po soo fl. 

— (wBr.poSfiafl.ios 
B fSa.88SS.gOŚ00l. 

a w sr. pa 5 | aa ioo s 
taw.ŻeiI.par.aaSsiE.

m Ł ioo as k. 
Aasśr. LoyaS. loosa.k. 
Tsw. sfap.erat.,sn. M .

go 890 S.
Waluty.

Osśsrskie korony. . 
s dukat aa tógg 
a — obrąesfe.. 

a o to  «51 m a r c o  .  . 
Sapoleondory . . . 
Fryderyki . . . . . 
LsaSory (aiemśsckfa) 

aanlałsila

EoSel BBCkodis. & &  
g Pardubickiej . 
u południowej • 
s Galicyjskiej . .
- Csemiowisckiej 

Kol. węg. półn. wsek. 
kg. Eadołfa soo fl. w. a. 
Ate. feol.Alf. fismai. 

B s Kosa.-BogHsa.
„ g Biedmisgrois.
» » g /a^M sj.
„ g Wschód, węg.

Aksfs Bask. ang. su. 
9 9 angi. węg.
9 Sakł. kred. wfg. 
« basks fraak.auils

M w  20 Czerwca.
Dukat M aadersH  .

* cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Eabal ssebr. rosyjsM

> pap. » 
Talar pruski . . . .  
OlsSf a. Ta. to. gal. s |

* . J i  
vMy n u t  banka alg 
Jbifti indem. b. fcsg- 
Afeeye kol. gal.b. fesj, 

g 8 1WOW.-CBSS., 
.iśeya Banka Mg. g£Ł

4|  gal. Maty sas. a S.

oil/iafieHinia. z kup. 
&fe.k.g.sdyw. bas. fc 
„ L.Ca. s całą wrf. 

Akcye Bank.g.dHiP  
Losy prem. węgiers. 

„ ef baa. riEstys,

W le d s ń  21 czerwe.
6f ffijsd. dtagpań. baii. 
5! .  » » sreb.

: we liwoms- 
tf wied.d.obr.płod. 
9 galic. Mpotosa. 
a sustr. związkom. 
8 iia  o k o i. ogćS. 
s Tow. kas. pl. lei.

Oblig. pisrwsiemits.
Kol, Osa. E li. sf aa

ISO fl, k. KS. 
» (sr. pr. ioo a. w. a. 
.  (Emis. isss)B „ „ 

Kolei rsąd. St. 500 is. 
* g Eats. 18*7 a 

Kol. połud. St. soo fr. 
s HS2? 1S?®«1874#J

g te . St. Genofe 
9 iM.ąsta Budy.
* ka. Windisckg. 
_ hr. Waldstels
* fes. Eeglevk*
B Budolfa. . .

Ako. b m k  i  prsews.
Banka nsaoŁ auste. 
Zakładu kredytów. 
Żagta|i par- na Dan. 
Kof.8lp6fn.Feriyn8E.

g^sjfSBi. 21 czerwca, 
fisty saat. i  ser. rab.

8 .  2 SSS. 8
feupoa  ̂

Osty zastawne nowe 
kupony 

łisty  MSnriaao. a 
Mspoa s 

Kolej warsa. wiefl *
8 warss byd. ,
,  was». to tm .
.  a Ms&»
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